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Przed płata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kw artalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumera taro wie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adiuinistra- 
cyi Gaż, N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberpa 
(dawniej F . H. łtichtera).

Na prowlnoyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7 50, półrocznie zł. 15. 
Prenmneratorowle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWE], wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et.,
kwartalnie I zł. 10 et.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

„GŁOSZENIA I PRZTDPŁATĘ przyjmują: we Lwewi
Aministracya O rui ety Narodoutej ul. Karol 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowsk 
33 rue de Yarenue P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfisebgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallefe 
Wollzeile 11 i .1. Danneberg, I. Wollzeile 19: 
w Hamburgu: .4. S teiner; w Frankfurcie n. M 
Ilassensteiu «Ł Yogler i G. L. Itaube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym, drukiem lub jego 
miejsce i0  ct. Nadesłane za wiersz lub jego mipj- 
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespandeneya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondenayjna dla drobnych 
ogłoaz 30 et.

Biura r c d a k c y i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K 8 M D G B  T O G E Ł .

B iu ra  a d m ln ls tr a c y l : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od grodz. 9 raao do 7 wieczorem bez przerwy.

Jubileusz Stańczyków.
Lw ów  d. 15. stycznia.

P etersburski K ra j przypom niał w 
najnowszym  numerze, iż upływa w ła
śnie dwudziestopięeioleeie n Leki S tań 
czyka", owej broszury, która w dzie
jach  galicyjskich stronnictw  politycz
nych tak  rozgłośną i bądź co bądź, tak 
znaozą^ą odegrała rolę, źe i dziś j e 
szcze, chociaż ju ż  daw ną aktualność 
swą utraciła, żywo tkw i w pamięci 
ogółu. 1 istotnie, autor owego artykułu, 
umieszczonego w K raju, n iejaki p. L u 
dw ik Straszęwiez dobrze uczynił, iż 
przypom niał polskiej publiczności „Te
kę S tańczyka11. Z tą  publikacyą łączy 
się bowiem dla nas wspom nienie owych 
czasów, kiedy to u nas życie publiczne
0 wiele żywszem  biło tętnem , niż^ te 
raz ; owe czasy ,|k iedy  jeszcze mieliśmy 
stronnictw a i program y, kiedy um ie
liśm y przyjaciół politycznych bronie 
z zapałem a na  przeoiwników oburzać 
się szczerze...

Teraz inaczej. Z im ienia żyją je 
szcze i dziś S tańczyki i ich przeciw ni
cy. Ale najszlachetniejsi i najzdolniejsi 
ze stronnictw a Stańczyków albo po
marli, albo usuw ają się z widowni, gdy 
przeciw nicy ich daw ni coraz bardziej 
m ięszają się z n im i w pracy powsze
dniej, zapom inając o daw nych urazach
1 o tern po trochę, co niegdyś stano
wiło rdzeń i istotę odrębnych od S tań
czyków stronnictw ...

„Teka S tańczykau pojawiła się w r. 
1869, kiedy społeczeństwo nasze ogar
nęła była apa tya po upadku powstania 
i pod wrażeniem słabego poparcia re- 
zoluoyi sejmowej z r. 1868, w której 
zawierał się zwięzły i dobitny, chociaż 
trochę chaotyczny program  polityki 
autonom icznej kraju. Dwa prądy w al
czyły u  nas wówczas we w szystkich 
przejawach życia publicznego; z jednej 
strony  tradyoya powstania, dem okra 
tyczna, odnosząca zawsze politykę n a 
rodow y dp źródła uozuó patryotyoznyoh, 
działająca z zapałom 1 d u  zapału- po 
wszechnego apelująca; z drugiej zaś 
strony  konserw atyw na reakeya p rze
ciwko takiej metodzie robienia polityki 
narodowej.

Otóż owa „konserw atyw na reak c ja"  
z różnych składała się pierw iastków . 
Było w tern i pełne goryczy uczucie 
złości oligarchów, głęboko oburzonych 
zuchwalstwem  „ulicy" mieszającej się 
do polityki, była m ięszanina ża lu  z po
wodu s tra t poniesionych w pow staniu 
i przez powstanie, ale było w w ystą
pieniu Stańczyków  także i nie mało 
dobrej wiary, talentu  i rozumnego pa- 
tryo tyzm u ludzi prawych i rozumnych, 
k tórzy wbrew panującym  jeszcze wów
czas prądom, politykę narodow ą 1 p o 
litykę kraju postanowili na g ru n t rea l
nych stosunków zwrócić.

Przez całych 25 lat, odkąd pojawiła 
się „Teka Stańczyka" i na jej tle zor
ganizow ało się stronnictwo krakowskich 
konserwatystów , n ik t może tak trafnie 
i tak  spraw iedliw ie nie określił cha
rak teru  tego obozu politycznego, jak  to 
uczynił dr. Leon B iliński przed dw u
nastu  la ty  w głośnym  swojego czasie 
referacie, wypracowanym  dla użytku 
lwowskiego „K oła politycznego* pt.: 
„Jakie są znamiona polityki tak zwa
nych Stańczyków i jakie  wobec niej na 
lety zająć stanowisko ?u

„Działalność stronnictwa krakow

skiego w sejmie — pisał wówczas dr. 
Biliński — ma wiele stron  dodatnich, 
i stanowi we wielu k ierunkach rzeczy 
w istą zasługę około kraju. Jeżeli więc 
pomimo to i pomimo niezabezpieczo
nego ducha in ieyatyw y nie zdziałało 
ono tyle, ileby należało w ym agać po 
skupionych w niem  zdolnościach oso
bistych, to w inę tego przypisać należy  
charakterystycznej wadzie Stańczyków-, 
do której dadzą się sprow adzić w szy
stkie ich błędy na polu polityki k ra jo 
wej, zarówno jak  i polityk i szerszej, 
narodowej. W ytykają sobie oni cel d a 
nej akcyi jasno, zdrowo, i zazwyczaj 
zgodnie z dobrem k ra ju ; środki do 
ziszozenia tego celu, m e zaw sze już 
może rów nie trafne, skupiają stronn i
ctwo o w ybitnym  program ie i ścisłej 
organizaoyi. Gdy wszakże przyjdzie do 
stosowania tych środków, rozpoczynają 
Krakow iacy akcyę z taką  gw ałtowno
ścią, z tak im  absolutyzm em , z takiem  
bezwzględnem  podnoszeniem pew nych 
haseł jakby  dogm atu, że są w stanie 
zdepopularyzować m yśl najlepszą i roz
drażnić choćby najspokojniejsze ży 
wioły. Ten jakby  radykalizm  w ko n 
serwatyzm ie, lubujący się w wywoły
waniu opozycyi, aby mieć możność 
zgniatania jej, ta bu ta lekceważąca 
i drażniąca przeoiwników, a przytem  
usuw ająca ich według możności od 
wszelkiej pracy politycznej, ta  przesa
dna pewność siebie, staw iająca czoło 
głosowi choćby najbardziej upraw nio
nej opinii publicznej —• oto ch a rak te 
rystyczna  cecha Stańczyków".

Czyż można dziś w iele dodać albo 
njąó od tych słów dr. Bilińskiego ? 
Skrom ne „Kółko krakow skie", które w 
dzisiejszym  sejm ie przechowuje trady- 
cye polityki stańczykowskiej, gdy p o 
patrzy  na przebytą drogę, z pewnością 
uzna słuszność tego sadu.

Nie ma ju ż  dziś w szeregach tego 
stronnictw a czystej, szlachetnej postaci 
Józefa Szujskiego, już  mu nie przewo
dniczy w ytraw ną swą radą Paw eł P o 
piel, nie ma w niem  owego ducha ener
gii, jakim  um ieli j e  natchnąć Adam  
Bpiąęki, Mikoła.i Zyblikiewinz... D oko
nana tY r. 1881 pod przewodniotwem  
hr. Męoińsfeiego secesya żywiołów mniej 
oligarchicznie usposobionych z tego 
obozu, złumala stanowczo jego  siłę. 
Dziś już pozostał tylko cień dum uego 
stronictwa.

Pomimo to, m a racyę do pewnego 
stopnia pan L udw ik Straszew icz, gdy 
pisze w K raju  przy końcu swojego a r 
tykułu o jubileuszu T e k i  S t a ń c z y  
k&:  „R la S tańczyków  skończona, ale 
w łaśnie dlatego skończona, że myśl, 
program , który oni reprezentowali, przy 
ją ł się całkowicie, tworzy dziś g ru n t 
politycznego życia G alicyi".

Znaczy to, iż co w program ie stro n 
nictw a krakowskiego było realnego i 
rozumnego, stało się już  w łasnością po
wszechną, przyjętem  zostało za podsta
wę polityki całego kraju  i jago  reore- 
zentaoyi. Z  im ienia ży je  to stronnictw o 
do dziś, ale uleciał z niego duch ini- 
cyatyw y, życie jeg o  n ie je s t już  czy
nem, ale wspom nieniem , tradyoyą...

llpaiel p letli Dpy.
Lwów d. 15. stycznia.

U p a d e k  g a b i n e t u  D u p u y  
wcale nie był tak  niespodziany, jak  
telegram y zapewniają. Niespodzianą by
ła tylko spraw a, kio: a upadek sprowa

dziła, m ianowicie spraw a gw arancyj 
kolejowych. R ada stanu, przed k tó rą 
gab inet wytoczył spraw ę, orzekła na 
korzyść k o le i ; gdyby przeciw  nim  b y 
ła  w yrok ferowała, pozostałby był m i
n ister Barthou, i Mi ller and n ie  byłby 
miał pretekstu  do w yw ołania sceny* 
która się dym isyą gabinetu skończyła. 
W yrok Rady s tan u  stał się szkopułem,<
0 k tó ry  potknął się gabinet, a nie ża
dna spraw a zasadnicza polityczna.

Bezpośredni fakt, k tó ry  skłonił p. 
Dupuy i cały gabinet do podania się 
do dym isyi. streszcza się jak  następuje: 
Gdy w r. 1883 ów czesny"m iu ister ro 
bót publicznych R a y n a l  prolongow ał 
koneesyę dla kolei południowej i orle
ańskiej, n  e wspom niano nic w owym 
nowym  układzie o tern, czy rząd daną 
pierw otnie ty in  dwom tow arzystw om  
kolejowym gw aranoyę procentów  ró 
wnież prolonguje, czy też gw araneya 
ta  obowiązuje ty lko  do te rm in u  p ie rŁ 
w o tiy o h  koncesyj. Z tąd pow stała n a
stępnie kontrow ersya zdań m iędzy o- 
wemi tow arzystw am i kolejowem f a rz ą 
dem i gdy w ozerwou teraźn iejszy  m i
n ister robót publicznych polecił tow a
rzystwom kolei południowej i orleań
skiej, aby na swoich obligacyach po
m ieściły zastrzeżenie, że państw ow a 
gw araneya procentów  trw a  tylko do 
31 g rudn ia  1914 r., tow arzystw a wspo
m niane przeciw  tem u zaprotestow ały
1 rzecz w ytoczyły przed R adę stanu .

Onegdaj R ada stanu  rozstrzygnęła  
spor w spom niany w brew  zapatryw a
niu m in istra  B arthou, na  korzyść to 
w arzystw  kolejow ych, sku tk iem  czego 
B arthou złożył w ręce p rezesa  gab ine
tu  p. Dupuy sw oją tekę m inisteryalną. 
Całą tę  spraw ę w yw lókł wczoraj (14 
bjn.) dep. M illeraud w Izb ie posłów — 
a gdy  po uchw aleniu  w ybran ia  an k ie 
ty} k tó raby  zbadała czy daw niejszy 
m in ister robó t publicznych R aynal z a 
w inił, zaw ierając w roku 1883 nowy 
układ  z kolejam i, odrzucono 264 gło 
sam i przeciw  246 porządek dzienny, za 
którym  ośw iadczył się p rezy d en t g a 
b inetu  p. Dupuy a w yrażający ponie

sekwenoyam i. W ielu ozłonków większo- 
śoi rządowej oświadczyło, że n ie  będą 
szli na  paska D ap ay a  i p rzy  pierwszej 
sposebnośoi go opnszozą za to, że ich 
spowodował do nohwał przekw apionyoh 
a d la  parlam entaryzm u, d^tnokracyi i 
wolnośoi w ogóle niebezpie< zuych. W y 
stąpiła napow rót idea konoentraoyi 

polenia się -wszyy kich zdeter- 
hninowi%yoh republikanów  pod m oral
nym  przewodem  radykałó w. Przew ażna 
część dzienników  nam iętn ie  w ytykała 
D upny’emu niezręozęnośó i  b rak  tak tu , 
i już dnia 11. b. m. było pewnem, de* 
przy  lada sposobności gab inet D upuy 
Orunie.

Zresztą w szechstronne objawy kor- 
rupeyi, która coraz bardziej piętnuje 
ogólny system  republikańsko - parla
m entarny, dem oralizuje republikanów, 
■którzy nie ohcąo zajrzeć głąbiej, 
bo we w łasne piersi, po uczynki i 
aan iedbania sięgnąćby musieli, zwalają 
winę na rząd  teraźniejszy, ja k  gdyby 
to on wprowadził gangrenę korrnpoyi 
w organizm  republiki. Dano wczoraj 
lekoyę... moralną rz ąd o w i! A dali ją  
oi, 00 p rak tyk  korrupoyi n ie  nzna- 
ją, ale w uchwałach parlam entarnych i 
m unicypalnyoh, z mównicy profesor
skiej 1 ze szpalt czasopism szerzą n a 
uki, zasady, zaprow adzają urządzenia, 
wiodące, zachęcające w prost do kor
rnpoyi.

P rzy tem  ooraz bardziej szerzy się 
powszeohnie niesm ak z powodu poło
żenia finansowego, którem u już  przecie 
nie gab inet D upuy winien. Dochody 
w r. 1894 przyniosły o 24 mil. franków 
m niej, niż w budżeoie preliminowano, 
a w ogóle o 50 mil. fr. mniej niż w r. 
1893. Nadto n a  rok 1894 parlam ent 
u oh walił jeszcze k red y ty  dodatkow e 
w sumie 80 mil. fr., a i na  ni oh jeszoze 
nie koniec. Pomimo, że redukcyę pro
centów długu państwowego 45 mil. fr. 
oszczędzono, pozostanie za r. 1894 nie
doboru w wysokośoi 55 do 66 mil. fr., 
a na  rok bieżący prelim inowano o 60. 
mil- fr. więoej niż na rok zeszły ! Zam
knięcia rachunkow e n igdy  nie byw ają 
przedkładane i zatw ierdzane i odkąd

urokiem nowego hasła. 8 ama nauka dolegliwości swego zawodu, albo stara 
spełnia w pewnej mierze zadanie wy- się o ścisłe wykonanie planu nie bacząc 
chowawcze, a uzupełnia je znakomicie wcale na owoce nauki. 3kolmk Rady 
rozumuie kierowana domowa lektura, szkolnej z 21 maja 189^ zaleca wpraw- 
która musi pozostać i dobrowolna i nad- dzie obok lektury estemporowanej także 
obowiązkowa, jeżeli ma zachować kursoryczną ustępów łatwiejszych,
wartóść etyczną. Taką ta i tekturę ta  « «  zapewnia dokładnego wy-
zyU vh starożytnych zkleoają itótrukcye kuMOrt. p l«w . Nie Ułatwia go także
* r. 1884, o takiej lekturze mówi głośne 
swego czasu rozporządzenie minist. z r

wspomniane a a  wstępie rozporządzenie 
m inisterstwa, które zaleca to samo, przed

1891, taką wreszcie lekturę poleca roz- czem przestrzega. Czytaj wieie •na^wJ f

kąd przyznan ie  słuszności g a b in e to w i^ ;ep u b łiU  panuje we Franoyi, żadnego -
że zgodził się na rozstrzygnięcie sporu 
przez Radę stanu  — wszyscy m in istro 
wie opuścili salę obrad i wnieśli dy- 
rnisyę.

Tak zakończył n ied ługi swój ży
w ot gab inet francusk i p. Dupuy, który 
w sprawie G e rau lt-R ich a rd a  , sooya- 
listy , skazanego za zelżenie prezydenta 
republiki, i którego w ybór do Izby  po
słów następnie sooyaliśei w Paryżu 
przeprow adzili, — odnosił zwycię
stwo za zwycięstwem. W niosek Mille- 
rauda, aby G eraulb-R icharda z więzie
nia wypuszczono, w iększość Izby  od
rzuciła raz dla karności stronnictw a, a 
przedewszystki?m , aby nie kompromi
tować naczelnika państw a — ale na 
kury tarzach  parlam entu  tein gw ałto
wniej w ybuchał gniew  posłów, że m i
n is te r prezydent Dupuy w ciągając oso
bę prezydenta rzeczypospolitej Periera 
w dyskusyę, zmusił zwolenników rządu 
do naruszenia jednego z najcenniej
szych  przywilejów param entaryzm u, i 
w j branem u przez ludność reprezentan
towi nie dozwolił spełniania m andatu. 
W ielu posłów jaw nie żałowało, źe do 
pom ogli — p0(j  ś w leżem wrażeniem 
zam achów na C arnota i Crispiego — 
do okiełzania prasy i do coraz nowych 
ograniczeń wolnośoi. Cały system  ści
gania prasy przez rząd staw ał im ży
wo przed oczyma ze w szystkiem i kon-

budżetu sta ran n ie  nie przedyskutow a 
n o ; kierow ano się w zględam i n a  stron
nictw a, słuchało się m ożnych przekup 
skwarni k l ik , zw łaszcza żydowskich. 
Aspekta sm utne, bardzo sm utne dla 
republiki ! r  ^

J a k  sobie P erier jpoąadzi z u tw orze
niem  nowego gabinetu, je s t  to  zagadką 
naw et dla najbieglej szych polityków 
francuskich. W szystko skom prom itow a
ne lub prócz sobkostw a deputow anych, 
zużyte...

porządzenie Rady szk. z r. 1892. Pow ' 
rao tych, nie U k  dawnych rozporządzeń, 
widać atoli w w kołaeh naszych dążpaść
naruszenia właściwego charakteru tektu
ry prywatnej, jako pracy dobrowolnej i 
uczynienia z niej obowiązku, który każ
dy uczeń bez względu na swoje zdolno
ści wypełnić mmi. Obowiązkiem zaś 
ucznia i nauczyciela powinno — zdaje 
się — być zadosyć uczynienie wymo
gom planu nauki tj. przeczytanie tych 
utworów, które plan zaleca. Każdy zaś 
uczeń, który tym wymaganiom odpowie
dział, powinien posiadać niczem nieza- 
mąconą świadomość, źe w zupełności 
spełnił 8wój obowiązek. Wprawdzie nie 
pozna on jeszcze całej literatury staro
żytnej ale w miarę zdolności, czasu i 
zamiłowania, którego przymusem stwo
rzyć nie można, będzie w możności bra
ki uzupełnić. Niestety lektura ta  dobro
wolna nie może być rozległą, gdyż sa
ma lektura obowiązkowa jest tak obszer
ną, iż wbrew orzeczeniu konferencyi 
dyrektorów, siły ucznia o zwykłem u- 
zdolnieniu podołać jej nie są w stanie.

Według planu obowiązującego i ści
słego obliczenia referenta powinni ucznio
wie w jednej godzinie przeczytać l 1/* 
do 2 stronic tekstu według edycji szkol
nych, w przypuszczenia, że ani j i» a  
godzina nauki nie odpźdnie bądź wsku
tek przypadku bądi makatek zadań 
szkolnych i korekt. Zważywszy jednak 
na kenieczuy w ciągu roku Ubytek go
dzin i tę okoliczność, że lekturę autora 
poprzedza zawsze szkic biograficzny i 
wiele innyćh, szczegółów, że przez pe-

te wskazówki — a w objaśnieniach bądź 
oszczędny, ale możesz być pewnym, iż 
ritozysz źle, jeśli nie objaśniasz dokła
dnie.

Z, powyższego wynika, że sama dą
żność do ścisłego wykonania planu przy
sparza uczniom wiele pracy domowej, 
dla tego lektura prywatna z filologii, 
gdzie jes t możliwą, powinna być tylko 
pracą dobrowoloą. Jeżeli zaś wszyscy 
uczniowie bez wyjątku m u s z ą  „z w ł a 
s n e j  p i l n o ś c i "  przeczytać o wiele 
więeej niż plan wymaga, a siły fizyczne 
pozwalają, to zadania takie nie mniej 
obndzą wstrętu do języków starożytnych, 
niż osławione exkursye gramatyczne. J e 
żeli uczeń przez cały rok codziennie po 
dwie godziny wertuje słownik, przygo
towując się na lekcye bieżące, trudno od 
niego wymagać, aby przepędziwszy 5 
godzin w szkole a 4 nad książką w do
mu, zamiast wypocząć po tej pracy, za
siadł jeszcze z własnej pilności, przymu
sem stworzonej, na godzinę lub dwie 
do pracy trudniejszej niż szkolna. P rze
ciwko takim żądaniom, skądkolwiek one 
pochodzą, powinien dyrektor wystąpić 
z całą stanowczością, a wystąpić może 
śmiało, gdyś, do tej pory nie masz jesz- 
ąze żadflMgf-leskryptu, któryby lekturę 
prywatną oz,". ił obowiązkową.

Takie e j  *o lektury prywatnej przy 
egzaminie dojrzałości z języków staro
żytnych aaębodłi pewne nieporozumienie. 
W-edhug bowiem reskryptu ministeryaln. 
z 30 września 1891 ma każdy uczeń 
prawo prosić, aby mu zadano do jMpe- 
llumaczenia ustęp z lektury prywWnej,.

wien czas-przygotowanie na lekcyę od- jeżeli mniema, il przez to poprawi sobie

O I L T  I  l v £ ‘3 T .
Opowiadanie.

(Ciąg dalsiy.)

Jakże niepodobnem do tych dwóch 
obrazów wydało mi się jej widmo przez 
Berta w yw ołane; widmo znę anej o
biety z uległością wiernej niewolnicy, 

- - ej ńo okruchy mojej m.łosc, 
i płaczącej cicho nad ich brakiem z^ o
przycliodżącej tk> okruchy mojej 
i płaczącej cicho nad ich brakie 
lu i upokorzenia wobec obcego męz 
czjzny.

"Wezbfało mi serce i postawiło mnie 
pod pręgierzem mego własnego sumienia.

Ujrzałem  jasno, że w tej całej spra
wie wobec jej stałości i potęgi jej uczuc, 
ja  z moją pospolitą zmiennością, trochę 
p «  Żdhfczowsku dążącą do zerwania, od
grywam bardzo m arną rolę.

Miałem przecież względem niej pe
wne obowiązki i tem łatwiej przyszło mi 
je uznać w tej chwili, kiedy powracają
ca fala uczucia zabrała ze sobą całą 
ich uciążliwość, czyniąc je lekkiemi i 
drogiem i memu rozkołysanemu sercu.

Pod wpływem tych różnorodnych 
w rażeń , napisałem do niej list; może

najszczerszy ze wszystkich, jakie odt- 
mnie odebrała.

Nie przyznawałem się wyraźnie do 
winy, nie błagałem utartemi słowy o 
przebaczenie, nie obiecywałem poprawy; 
ale każde moje słowo tchnęło wskrze
szoną, wyidealizowaną namiętnością. J e 
stem  głęboko przekonany, że nigdy, na 
wet w zaraniu naszego związku to, co 
mnie do niej przykuwało, nie było bar
dziej warte m iana miłości, niż w owej 
chwili, kiedy ten pamiętny mi list pi
sałem.

I nie wiem, co byłoby się dalej s ta 
ło, jakie nowe może nierozerwalne ogni
wo zadzierzgnęłoby się wówczas pomię
dzy nami, gdyby Złota Niezabudka była 
umiała wniknąć głęboko w moje pobudki, 
gdyby moja skrucha cały mój stan du
chowy, jak i zdawało mi się, żem odsło
nił przed nią bez żadnych omówień, 
przemówiły były bardziej do jej serca, 
niż do jej próżności.

Ale ona była przedewszystkiem pró
żną, a potem — miała tę zwichniętą 
intuicyę uczucia, jaka po największej 
części charakteryzuje tak zwane „uczci
we kobiety", zaplątane w występny sto
sunek.

Ciągła potrzeba udawania, ciągła do
mieszka zdrady, nieodzowna w każdym 
ich postępku, stan podniecenia i obawy, 
w jakim żyć muszą, wykrzywiają natu
ralne instynkta ich serca i każą im po 
pełniać takie psychologiczne błędy ód- 
nośnie do samegoż przedmiotu ich miło
ści, jakiego nie dopuściłyby się nigdy,

gdyby ta miłość płynęła jawnem i pra- 
widłowem korytem.

1 w tem, według mnie, leży jedoa 
z przyczyn efemeryczności p o d o b n y c h  
stosunków; tajemnica tej pozornej prze
wrotności naszej natury, która sprawia, 
że pierwsza lepsza kurtyzana, nie potrze
bująca się na nic o g lą d a ć ,  łatwiej czę
stokroć uwięzi przy sobie mężczyznę ua 
lata ca łe ,  niż ta k a  .sk łó co n a  ze sobą sa
mą i swem otoczeniem, nurtowana we
wnętrzną walką, tajemna grzesznica.

Pani raczy słuchać mnie jeszcze? — 
To dowód niezasłużonej pobłażliwości za 
te ciągłe odskoki, jakiemi ją  męczę. Cóż 
robić ? Analiza jest moim ulubionym ko 
nikiem i skoro się go tylko dorwę... A 
tymczasem trzeba mi wracać do Złotej 
Niezabudki.

Nie pojęta zatem mego l is tu ; zatra- 
ktowała go jak  najfałszywiej. Spostrze
gła, że odzyskuje nademna władzę i na
dużyła jej.

Zamiast, żeby to, co w nim było ser
decznego, szczerego, znalazło takiż sam 
oddźwięk w jej duszy, — ona posłu- 
żyła się tem, jako narzędziem do po
mszczenia zadanych jej przezemnie cier
pień.

Wracałem do niej — ale ona chciała 
innego powrotu. Nie chodziło jej wido
cznie na razie tyle o sam fakt, ile o je 
go formę. Chciała mnie widzieć upoko
rzonym, zdeptanym, czołgającym się u jej 
stóp; przyjmującym z poddaniem nawet 
kopnięcie jako zasłużoną karę.

W jej pojęciu poświęciła dla mnie

Lektura domowa
uczniów szkół średnich.

Lwów d. 15 stycznia.
Onegdaj odbyło się posiedzenie T o

warzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
na którem toczyła się bardzo ożywiona 
i wyczerpująca dyskusya na tem at: d o 
mowa lektura uczniów, zainic-yowana 
gruntówuym a treściwym r> feratem prof.
T. S o ł t y s i k a .

Cehm  szkoły średniej jest nietylko 
nauczanie ale także wychowanie. Jest to 
prawda od dawna znaua i uznana, lecz 
dopiero od lat kilku słyszy się ją czę
ściej, powtarzaną z patosem, a osłoniętą

ty le, że miała prawo do wszystkiego 
względem mnie.

Był jeden sposób, w jaki mogła ob
jawić swój żal najdotkliwiej, a przecież 
nie zrazić mnie : Oto pozostawić mnie
dłuższy czas bez odpowiedzi.

Prawdopodobnie byłbym wtedy na
pisał po raz drugi i trzec i; prawdopo
dobnie byłbym bezwiednie uczynił za
dość wszystkim wymaganiom jej obra
żonej dumy!

Ale to było coś zgoła przeciwnego 
jej naturze. Nie pisać i Ona miałaby nie 
pisać! Gdzież zaś! Odpisała zaraz i to 
na kilku stro n icach ; o dp isała , już nie 
gwałtownie lecz zjadliwie, chwytając się 
tej najbardziej zabójczej broni w miłości, 
jaką jest szyderstwo.

Nie wiem, jaką drogą wywiedziała się 
°. .®m>. ze należałem do grona wielbi
cieli słynnej śpiewaczki i zaczęła od 
sarkastycznego zap y tan ia , czy ,,diva“ 
była tak bardzo niełaskawą na mnie w 
ostatnich czasach, że nie majac nic le
pszego do roboty raczyłem sobie o niej 
przypomnieć ? J

W dalszym ciągu przytoczyła kilka 
ustępów z mego listu -  te właśnie 
w które najwięcej serca włożyłem -  po 
to, aby je z ironią przenicować i nie
wiarą obryzgać.

Nie jestem  w stanie wypow iedzią 
pani, jaki przewrót dokonywał się we 
mnie, kiedym czytał to wszystko. Nie 
wierzyłem własnym  oczom. Tyle jadu 
tyle goryczy w istocie niegdyś tak słod
kiej ! ifdyby była maszyną do wyrabia

na leUcyó p b z l l l f j ś l e r ■ • y i  
kłych zdolności nie potrafi się przygo
tować z tylu wierszy na jedną lekcyę, 
ani nauczyciel nie zdoła w jednej go
dzinie tyle przeczytać w szkole, jeżeli 
chce zapewnić uczniom rzetelną korzyść 
z nauki. Jeżeli jeden z najwybitniejszych 
dziś pedagogów niem ieckich, Frick, 
oświadcza, iż przygotowanie się do le- 
kcyi wzorowej kosztuje go 3 —4 godzin, 
to uczeń potrzebowałby przynajm niej 
dwa razy tyle czasu, gdyby bez obcej 
pomocy chciał się należycie przygotować 
z 60 wierszy Liwiusza, 80 Homera lub 
tylko 40 Demostenesa.

W każdym jednak razie, chcąc jako

(^'•óBgn,ywa całorocznemu 
peusum lektury szkolnej. E g ia iB i. i f a *'1 
t o r  n i e  m a  p r a w a  a n i  o b o w i ą z k u
dopominać się o lekturę prywatną a już 
zgoła nie dałoby się to usprawiedliwić, 
gdyby się komuś podobało podług liczby 
uczniów, zgłaszających się z lekturą, 
mierzyć skuteczuość nauki szkolnej lub 
gorliwość nauczyciela. Że i ta lektura 
ma być pracą dobrowolną, o tem rozpo
rządzenie m inisteryalne mowi jasno i 
wyraźnie.

Obok języków starożytnych znajdują 
się w planie nauk jeszcze dwa a niekie
dy trzy języki nowożytne: polski, ruski 
i niemiecai, w których lektura prywatna

tako zastanowić się nad budową i treścią również bywa uprawianą. Lektura ta jest 
każdego zdania, potrzebuje przynajmniej dwojaka: dobrowolna i obowiązkowa,
dwóch godzin, a dla samej filologii w ię-: Pierwsza odbywa się za wiedzą i zgodą

* J  __! „  _______4  n 3  -  f  n  n 7  4  Mii m n,h« ; 1 . I i t  W n «rl n  m  n /I V} n ł- A F  ło ł*  A V 4  A V\ l*A_cej od niego żądać nie można. Z drugiej 
strony każdy nauczyciel, który w duchu 
istniejących instrukcyj plan nauki dla 
filologii wykonać próbował, przyzna, że 
przy najlepszej technice dydaktycznej i 
przy największem umiarkowaniu w ko
niecznych objaśnieniach, nie staje czasu 
do przerobienia nawet połowy tego, co 
plau nakazuje. Nauczycielowi pozostają 
zatem dwie drogi: albo nie krępować się

bibliotekarza, ma charakter pracy dobro
wolnej i zasługuje na jak najtroskliwszą 
opiekę. Lektura obowiązkowa jest znowu 
dwojakiego rodzaju, stosownie do tego, 
czy przedmiotem jej są wypisy szkolne, 
czy też całe utwory, nie zawarte w wy
pisach. Wypisy, będące podstawą nauki 
szkolnej języków nowożytnych tak są 
obszerne, że niepodobna przeczytać ich 
z uczniami w szkole, dla tego muszą

planem lecz zrobić tyle, ile bez U3zczerb-j uczniowie pewną część wypisów przeczy- 
ku dla sił intelektualnych i fizycznych i tać w domu, a* w szkole zdać sprawę 
młodzieży zrobić może, a ewentualne n a -1 tak samo, jak  z części czytanej i roz- 
gany zaliczyć w poczet nieuchronnych' bieranej w szkole. Jest to pierwszy ro

nią lodu, nie byłaby mnie mogła skute
czniej zamroz:ć.

Otwierając kopertę drżałem jak stu
dent, który pierwszy miłosny bilecik od
biera; skończywszy czytać, odrzuciłem 
ist z niesmakiem przeżytego światowca, 
rtóry trafił znów na prześladujące go 
wszędzie widmo banalności tam, gdzie 
spodziewał się świeżych, czystych w ra
żeń.

— Więc i w tem jes t taką, jak inne 
pomyślałem — sam olubną, próżną, 

kochającą nie mnie, lecz swoje nademna 
królowanie ? Jest-że na świecie kobieta", 
która umiałaby przebaczyć prosto, szcze
rze, nie uczyniwszy tego przebaczenia 
gorszem od swego gniew u? Od dzisiaj 
przestaję już wierzyć w łzy ronione na 
białe gwoździki. Niech się nad niemi 
roztkliwia Bert, w swej gołębiej prosto
cie odludka i ascety, ale ja...

Byłem wściekły na siebie, oburzony 
na Złotą Niezabudkę, a nawet po raz 
pierwszy w życiu zły na Berta, że mnie 
niejako natchnął do napisania owego 
idyotycznego l is tu , za który byłbym 
się teraz bił. A on, biedak, w łaśnie wy
brał się dziękować mi, żem spełnił jego 
prośbę.

„Złota Niezabudka" — donosił — by
ła  tak uszczęśliwioną... Rozerwała koper
tę w mojej obecności, czego nigdy nie 
czyniła dotąd, ale przebiegła tylko pismo 
twoje oczami i schowała je  uśm iechnię
ta, cała różowa i taka jakaś świetlana, 
że przypomniała mi żywo kwiat jabłoni,

kiedy przez jego delikatne płatki prze
cieka promień wiosennego słońca.

Usiadła potem chwilę, aby porozma
wiać ze mną, a rozmawiając, trzym ała 
wciąż rękę na piersiach (jakąż ona ma 
maleńką, delikatną rączkę!) w tem miej
scu, gdzie był ukryty twój list. Nie wi
działem jej nigdy tak rozradowaną. J a k 
że jesteś szczęśliwy, mogąc dać tyle 
szczęścia.

— Rozradowaną! — pomyślałem, mnąc 
list i ehowająe go do kieszeni. — Spo
dziewam się. Tryumfowała nad moją głu
potą. A to szczęście, które ja jej daję, 
mógłby jej dać pierwszy lepszy idyota, 
któryby się pozwolił bezgranicznie po
niewierać.

Tego wieczora dawano „Aidę* z czar
nooką diwą w roli tytułowej. Poszedłem 
do teatru ;"  posłałem jej w międzyakcia 
wspaniały kosz kwiatów — z rodzajem 
mściwej przyjemności kazałem włożyć 
jak najwięcej białych bzów, ulubionych 
przez Złotą Niezabudkę — biłem brawa 
tak ostentacyjnie, źe cały parter zwrócił 
na mnie uwagę, a po przedstawieniu od
wiozłem ją  do domu...

Żałowałem tylko, że „tamta* widzieć 
tego nie może i byłbym chętnie opłacił 
suto jakiegoś usłużnego korespondenta, 
któryby jej o tem doniósł.

(C. d. n.)
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dzaj lektury, do której uczeń obowiązany 
jes t od ki. I —VIII. Przedmiotem dru
giego rodzaju obowiązkowej lektury są 
dzieła, mogące dać .jaśniejsze wyobra- 
żenie“ o pewnym okresie liter?tury. Le
ktura ta  zaczyna się w klasie V lub VI 
a kończy w VIII. Zakres jej jest wcale 
pokaźny; uczniowie np. klasy VI powinni 
w języku polskim, oprócz dość grubych 
wypisów, przeczytać 9 dzieł oznaczonych, 
w 20 tomach. Wszyscy uczniowie po
winni przeczytać polecone utwory, a na
uczyciel przekonawszy się o tem, że prze
czytali, omówi je  i rozbierze w szkole.

Wszystkie te czynności, wykonywane 
sumiennie, w wysokim stopniu przyczy
nić się mogą do intellektualnego i mo
ralnego rozwoju młodzieży ; czy jednak 
każdy uczeń z d o ł a  wykonać je  sum ien
n ie?  Czy znajdzie dość czasu bez szwan
ku do rozwoju fizycznego ? I  rzecz do
bra, gdy jej za wiele, staje się szkodli
wą, tem bardziej, że eraulacya istnieje 
także wśród nauczycieli i każdy z nich, 
niechcąe być mniej gorliwym od dru
giego, gotów wymagania swe do osta
tniej posunąć granicy. Lękać się wypa
da, czy ta praca pozaszkolna uczniów nie 
odbywa się kosztem owej gruntowności 
i rzetelności, czy nie mają słuszności ci, 
którzy twierdzą, że poziom p r a w d z i 
w e g o  wykształcenia ciągle się obniża, 
czy wreszcie nie obala się zasady: Non  
multa sed m ultum ! Godzi się przecież 
nie zapominać, że gimnazya niemieckie 
poświęcają nauce szkolnej 194 godzin 
tygodniowo, nasze zaś z powodu obo
wiązkowej nauki języka niemieckiego, ze 
wszystkich najtrudniejszego — 227 tj. 
o 33 godzin więcej. Naukę w gimna- 
zyach naszych wypadłoby według nor
my niemieckiej przedłużyć prawie o 1 '/* 
roku.

Niejeden urzędnik, człowiek dojrzały, 
przepędziwszy w biurze 8 godzin na 
pracy jednolitej narzeka na obarczenie i 
znajduje wiarę. Uczeń, w najważniej-zym 
okresie fizycznego rozwoju musi praco
wać nad różnorodnymi przedmiotami po 
10 godzin dziennie i więcej a nam cią
gle się zdaje, że tego jeszcze za mało. 
Przesada w dobrem równie jest niebez
pieczna jak  w złem, więc careant con-
sules, ne quid respublica detrimenti Ca
piał.

Nad powyższym referatem, bardzo
sympatycznie przyjętym, rozwinęła się 
ożywiona dyskusya, w której kilkakrotnie 
brali udział profesorowie: J a m r ó g i e -  
w i c z ,  F i s c h e r ,  D o l n i c k i ,  dyr.
B i e s i a d z k i ,  R a w e r ,  dr. J e z i e -  
n i c k i ,  G r z ę b s k i .  dr. K u b a  1 a, dr. 
E.  S a w i c k i ,  N i t m a n n ,  P a l m s t e i n ,  
L i b r e w s k i  i dr. M a j c h r o w i c z .

Hosebery i Harcout.
Lw ów  d. 15. stycznia.

Ucichły nareszoie pogłoski o nie
snaskach w łonie gabinetu angielskiego, 
a mianowicie o zamiarze usunięcia się 
kanclerza skarbu, Harcourta, którego u- 
stąpienie musiałoby za sobą pociągnąć, 
jeżeli nie upadek całego gabinetu libe
ralnego, to bodaj upadek jego premiera, 
Roseberego, który jakby umyślnie na 
zdepopularyzowanie się pracował.

Torysi odniósłszy drobne zwycięstwa 
przy ostatnich wyborach uzupełniających, 
chwycili się tego faktu jak i wielu in
nych drobnych okoliczności, aby na pe
wne zapowiadać rozwiązanie Izby po
słów, jako rzecz nieuniknioną. Podczas 
gdy lord Rosebery, korzystając z feryj 
p rlam entarnyeh kraj objeżdżał z mo
wami, sir Harcourt spokojnie sobie od
poczywał po żmudnej pracy parlam en
tarnej, która prawie cała na jego bar 
kach spoczywa. Milczenie Harcourta da
wało wiele do myślenia, a nawet libe- 
rały się niepokoili i organa ich, jak 
przedewszystkiem D aily Chronicie wy
stępowały z twierdzeniem, że między 
premierem a kanclerzem skarbu zacbo 
dzą różnice, mianowicie co do użycia 
spodziewanej nadwyżki dochodów, którą 
premier na marynarkę wojenną, kanclerz 
skarbu zaś, jak to już bywało, na uła
tw ienie śniadania ubogim, tj. na dalsze 
zniżenie cła od kawy i herbaty chce 
przeznaczyć. Dalej pragnie Harcourt, 
aby członkom Izby posłów płacono dye- 
ty, na co znowu Rosebery się nie 
zgadza.

Pogłoski te wywołały popłoch m ię
dzy radykałami, którzy do stronnictwa 
ministeryalnego należą. Organa iefi 
z oburzeniem uderzyły na D aily Chro
n ic ie: dlaczego niepokój i nieufność rzu 
cąją między liberalne koła wyborcze. 
"Wtem nadeszła wiadomość, że Rose
bery udaje się do Osborne do królowej, 
a gabinet zzołany został na posiedze
nie. Szczegóły te poczytywano już za 
nieomylny znak, że Harcourt występuje 
z gabinetu i że parlam ent rozwiązany 
zostanie. Domysł ten wypowiedziała to- 
rysowska Pall-M ail- Gazette, która prze
powiedziała była ustąpienie Gladstona — 
jako pewnik. Wszczął się w kołach poli
tycznych rozruch, m inisterstw a nie mogły 
się opędzić reporterom dziennikarskim 
i dopiero telegram  od Harcourta, co 
prawda, dość nieszczęśliwie zaprzecza
jący owej pogłosce, jak niemniej fakt, 
że owe posiedzenie gabinetu nie nagle, 
ale przed tygodniem było zwołane — 
nieco uspakajająco oddziałał.

Po cóż miałby sir Harcourt ustępy- 
wać, skoro popularność jego rośnie, a 
popularność Rosebery’go coraz bardziej 
maleje i skoro mogąc się pochlubić nad
wyżką budżetową, winien chyba tylko 
czekać, aby zająć miejsce Roseberego, 
co jest jego ostatecznym celem. Czy 
nadwyżka budżetowa użytą zostanie na 
śniadania ubogich, to rzecz wątpliwa, a 
jeszcze trudniej o to, aby na cole ma 
rynarki wojennej obróconą została, ile 
że rząd zobowiązał się był zniżyć poda
tek od piwa, skoro podatek spadkowy 
przyniesie budżetowi nadwyżki. Rząd zaś 
potrzebuje gospodników, którzy w toku 
wyborów do parlam entu ważną odgry

wają rolę, a do wyborów nowych na 
każdy sposób niedaleko.

Ze Harcourt nie występuje z mowa
mi publicznemi, to może i czyni z umy
słu. Lord Rosebery mówi często i wiele, 
ale to wszystko tak się jakoś nie wiąże, 
iż coraz więcej traci reputacyę męża sta
nu — a to woda na młyn Harcourta.

Harcourt nie podał się do dymisyi, 
Rosebery odwidził go na wsi, odbywały 
się dalsze posiedzenia gabinetowe, na 
których program pracy parlamentarnej 
zgodnie ułożono. A jednakowoż coraz 
bardziej szerzy się w Anglii — zręcznie 
podsycane przez torysów — niedowierza
nie co do wewnętrznej spójni gabinetu. 
Juścić objawiały się w bankietowych i 
innych przygodnych mowach ministrów 
różnice zdań czasami dość jaskrawo, ale 
wnet to zacierał publicznie ogłoszony 
list innego m inistra. Juścić w sprawie 
okrojenia prerogatyw Izby lordów musi 
w gabinecie panować jedność, gdyż ina
czej gabinet nie ważyłby się przygoto
wywać do dalszej kampanii parlam entar
nej. Ale opinia publiczna ciągle nie do
wierza z powodu, że gabinet jest tylko 
koncentracją rozmaitych frakcyj liberal
nych.

Na każdy jednak sposób należy przy
puszczać, że w lutym gabinet i parla
ment zejdą się w obecnym swoim skła
dzie. Jeżeli zaś co może niepokoić Rose
berego, to chyba stan zdrowia Gladsto 
na. G rand Old M en  tak dalece wrócił 
do zdrowia, że znowu dla kommocyi drwa 
rąbie a oko jego zagrożone niedawno ka
taraktą znowu blaskiem jaśnieje. Gdy 
przez Londyn przejeżdżał na południe, 
na przyjezdnem i odjezdnem wyprawio
no mu takie owacye, że lord Rosebery 
na pożegnanie zaledwo ostatni mógł się 
docisnąć do wagonu Gladstona. Gludsto- 
ne znowu z całą dawną werwą zajmuje 
się sprawami publicznemi — woła z 
szczególnym zachwytem prasa liberalna, 
jak gdyby przewidywała upragniony dla 
siebie powrót Gladstona do steru rządów, 
coby juścić zawaliło Harcourtowi drogę 
do premierostwa. Woli przeto Harcourt 
trzymać z Roseberym i wszystko czynić, 
aby Rosebery utrzymał się u steru, za
nim Harcourtowi już bez wątpienia o- 
tworzy się posada m inistra prezydenta.

S E J 3 ^ .

Lwów 15 stycznia.
(6 posiedzenie 6 sesji, VI. perjrodu). 

Dzisiejsze posiedzenie otworzył ks. 
marszałek o godz. 11 m. 15 wobec nie
licznego udziału posłów.

Odczytano petycye, które w dalszym 
ciągu do sejmu wpłynęły. Przy petycji 
klasztoru 0 0 .  Franciszkanów w Krako
wie o subwencyę na restauracyę kościoła, 
przemawiał p. Mi d o w i e ź  popierając 
takową.

Komisarz rząiowy odpowiadał na in 
terpelacyę p. Kramarczyka w sprawie 
dostarczenia taniej soli bydlęcej dla ro l
ników, że wyszło właśnie rozporządzenie 
ministerstwa skarbu, które zawiera zna
czne ułatw ienia w tej mierze. Specyalnie 
co do Galicyi przyznało ministerstwo 
gminom i obszarom dworskim jeszcze 
dalsze ułatw ienia w poborze soli dla by
dła, a mianowicie przez ustanowienie 
większej ilości składów do wydawania 
tejże soli, mianowicie w Lacku i Kaczy
ce na Bukowinie.

Z porządku dziennego odesłano sp ra 
wozdania Wydziału krajow ego: -o krajo- 
w p j średniej szkole rolniczej w C zerni
chowie, — z projektem ustawy zezwala
jącej Radzie pow. w Tarnobrzegu na 
zaciągnięcie pożyczki 25.000 zł. z kraj. 
funduszu pożyczkowego dla spółek wo
dnych, — w przedmiocie zmiany § 26 
ustawy o Reprezentacyi powiatowe], — 
z wnioskiem przyzwolenia gminie miasta 
Krakowa na użycie kwoty 400.000 zł., 
pochodzącej z półtoramilionowej, przez 
kraj poręczonej pożyczki, na cela asana- 
cyi miasta, — z czynności w zakresie 
przemysłu krajowego, — o akcyi pomo
cniczej z powodu klęsk elementarnych 
w r. 1893, — o fundacyi skarbkowskiej, 
— i w przedmiocie systemizowania po
sady dyrektora kraj. biura kolejowego — 
do właściwych komisyj.

W zastępstwie chorego p. Romańczu
ka, motywował jego wniosek o zmianę 
statutu krajowego i krajowej ordynacyi 
wyborczej dla zaprowadzenia wyborów 
bezpośrednich w kuryi mniejszych po
siadłości i powiększenia liczby posłów 
z miast i gmin wiejskich, p. S a w c z a k ,  
który postawił w niosek na odesłanie wnio
sku p. Romańczuka do komisyi praw ni
czej.

Wywiązała s ę krótka dyskusya. W nio
sek p. Sawczuka popierał p. A n t o n i e 
wi c z ,  sprzeciwiał się mu jednak p. P i 
ł a t ,  który żądał odesłania wniosku Ro
mańczuka do komisyi administracyjnej. 
Natomiast p K r a i n  a r c z y k  wniósł, aby 
dla tej sprawy wybrano osobną komisję 
adm inistracyjną z 12 członków. W gło
sowaniu utrzymał się wniosek p. Piłata, 
wskutek czego wniosek p. Romańczuka 
odesłauo do komisyi administracyjnej.

Z kolei uzasadniał p. M ę c i ń s k i  
swój wuiosek w przedmiocie dalszej re- 
gulacyi rzeki Kisieliuy. P. Męciński pod 
nosił, że ustawa o regulacji tej rzeki 
dotąd ze pełnie wykonaną nie jest, skut
kiem czego niedokończenie budowy, zwła
szcza na przestrzeni od Dunajca do Ki- 
sieliny i od ujścia starej Kisieliny do 
Wisły naraża ustawicznie na ogromne 
straty interesowanych i stawia ich w gor
szeni jeszcze położeniu, aniżeli przed roz
poczęciem regulacyi. Ponieważ zaś gminy 
i obszaiy dworskie zapłaciły już całą 
przypadającą na nich konkuiencyę, a 
mimo to roboty ani nie zostały wykoń
czone, ani nawet nie ma ich w budżecie 
na r. 1895, przeto widział się zmuszo
nym do postawienia swego wniosku o 
przyspieszenie tych robót.

Męcińskiemu odpowiadał p W e r e -  
s z c z y ń s k i ,  który tłumaczył dlaczego 
roboty regulacyjne Kisieliny dotąd ukoń

czone nie zostały, lecz ponieważ wszyst
kie przeszkody w tej sprawie już usu
nięte zostały, odnośne wnioski wkrótce 
sejmowi przedłożone będą. _ •

Wniosek p. Męcińskiego w -głosow a
niu odesłano do W ydziału'krajowego jako 
komisyi sejmowej.

Następnie p. R u t o w s k i uzasadniał 
swój i p. Rayskiego wspólny wniosek 
z projektem ustawy, zmieniającej niektó
re postanowienia ustawy krajowej z roku 
1889 i 1892 o stosunkach prawnych na
uczycieli szkół ludowych, mianowicie o 
dalszą poprawę stosunków stanu nauczy
cielskiego przez obniżenie la t służby z 
40 na 35, przez polepszenie wymiaru 
emerytury dla wdów i sierót po nauczy
cielach, oraz przez podniesienie płac dla 
najgorzej uposażonych klas nauczyciel
stwa ludowego. Wykazywał mówca, że 
liche uposażenie stanu nauczycielskiego 
sprawia to , iż młodzież nie garnie się 
do niego i że liczba szkół, które dla 
braku nauczycieli są nieczynne, stale się 
zwiększa. Stanowi nauczycielskiemu nie- 
tylko uie przybywają nowe siły, lecz 
przeciwnie nawet ludzie, którzy mu się 
poświęcili, dla braku widoków na przy
szłość porzucają szeregi nauczycielskie i 
przenos/ą się do innych korzystniejszych 
zawodów. (Oklaski).

W głosowaniu odesłano wniosek p. 
Rutowskiego i Rayskiego do komisyi 
szkolnej.

W dalszym ciągu motywował poseł 
F r u c h t m a n  swój wniosek o zmia
nę ustawy z roku 1894 o zakładaniu i 
utrzymywaniu publicznych szkół ludo
wych Przymus zakładania i utrzymywa
nia szkół ludowych, cięży — zdaniem 
mówcy — w niezwykły sposób na mia
stach i miasteczkach i dlatego poprawa 
tego stosunku jest konieczną. Potrzebę 
tej poprawy udowadniał mówca w dłuż- 
szein przemówieniu, poczem Izba ode
słała wniosek p. Fruciitm ana do komisyi 
szkolnej.

Z kolei przemawiał p. Mikołaj K r z y -  
s z t o f o w i c z  celem uzasadnienia swe
go wniosku w sprawie komasat-yi g run 
tów. Sprawa kom asacji gruntów nie od 
dziś się datuje i ma już swoją historyę. 
Jeszcze w r. 1869 wpłynęło do sejmu 
kilka petycyj domagających się wydania 
ustawy komasacyjnej. Sejm nie był je
dnak kompetentnym do załatwienia tej 
sprawy, jednakże ziarno rzucone wów
czas nie zamarło. W latach 1871 do 
1874 pojawił się znowu szereg petycyj 
od towarzystwa prawniczego, towarzy 
stwa gospodarczego i 19 wydziałów po
wiatowych. I oto z inieyatywy sejmu i 
rząd wdrożył kroki przedwstępne. W r. 
1885 wyszły 3 ustawy państwowe o skła
daniu gruntów rolniczych, o uwolnieniu 
lasów z cudzych gruntów i o rozdziale 
wspólnych gruntów. Ustawodawstwu kra
jowemu zaś pozostawiono rozstrzygnięcie 
kwestyj formalnych, a także i kilku za
sadniczych, zastrzegł sobie rząd jednak
że, że za podstawę obrad służyć mają 
projekty rządowe. W latach 1885 i 1887 
znów poruszano w sejmie te kwestye. 
Wreszcie ministerstwo rolnictwa przy
słało galic. namiestnictwu projekty rzą
dowe, któro mają służyć za podstaTę 
obiad komisyjnych. Obrady nastąpiły we 
wrześniu 1891 i wówczas zgodzono się 
na postanowienia dwóch projektów z wy
jątkiem  projektu co do gruntów wspól
nych, do których materyał statystyczny 
miał być poprzednio zebrany. Ale i to 
dokonano w r. 1892. Taki jest ten po
wolny przebieg sprawy komasacyjnej. 
Ubolewać należy, że rząd wziąwszy w 
swóje ręce tę sprawę, każe krajowj tak 
długo czekać ua uporządkowanie stosun
ków rolniczych. A korzyści z komasacyi 
są ogn m n e : spotęgowanie produkcyi, 
obniżenie kosztów produkcyi, zniknięcie 
niedogodności serwitutowych itd., nio 
mówiąc już o korzyściach moralnych. 
Korzyści te z pewnością uznaje cała 
Izba, a przeto przeprowadzenie komasa
cyi jest sprawą naglącą i konieczną. 
Przemówienie swe, które Izba przyjęła 
oklaskami, zakończył p. Krzysztofowicz 
żądaniem o przekazanie jego wniosku do 
komisyi kultury krajowej.

Izba odesłała wniosek p. Krzysztofo- 
wicza do komisyi gospodarstwa krajo
wego.

W dalszym ciągu na sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego, przed
stawione przez p. S t r u s z k i e w i c z a  
uchwaluno bez dyskusyi przyjąć do w ia
domości sprawozdanie Wydziału kraj. o 
krajowym kursie praktycznym dozorców 
melioracyjnych i wezwać W ydział kraj., 
by poczynił u rządu starania, celem pod
wyższenia dotaeyi państwowej na u trzy
manie krajowego kursu praktycznego 
dozorców melioracyjnych.

Wreszcie jako ostatni punkt porządku 
dziennego nastąpiło sprawozdanie komi
syi prawniczej o wniosku Wydzisłu kraj. 
z projektem ustawy, zmieniającej niektó
re postanowionia ustawy o wyknpnie i 
regulacyi ciężarów gruntowych, Komisya 
wnosi projekt ustawy, mocą której ustaje 
działalność władz dla spraw wykupna i 
regulacyi ciężarów gruntowych i sprawy te 
przekazane zostają do załatwienia zwy
kłym sądom. Wykupno lub regulacyę 
tych praw, dotychczas nie zgłoszonych, 
względnie nie prowokowanych, o ile 
prawa te zgodnem oświadczeniem stron 
lub wyrokiem sądowym ustalone zostały, 
przeprowadzać będą na żądanie obowią
zanego lub uprawnionego władze poli
tyczne.

Komisarz rządowy zabrał głos nastę
pnie; nie występował jednak przeciw 
samemu projektowi ustawy, bronił tylko 
rząd przeciw zarzutom, które w sprawo
zdaniu komisyi poczyniono.

Po odpowiedzi sprawozdawcy posła 
Fruchtm ana uchwalono całą ustawę bez 
dyskusyi.

Na tem porządek dzienny wyczerpano. 
Nastąpiły wnioski i interpelacye.

P. Ż a r d e c k i  i tow. stawiają do 
rządu następującą interpelacyę : Czy wia- 
domem jest rządowi, że tutejsze krajowe 
władze skarbowe w mylnem zrozumie
niu ustawy o należytościach, wymierzają 
opłaty od subwencyj, udzielanych na 
rzecz szkół i warsztatów wzorowych o

charakterze publicznym, oraz czy rząd 
wyda stosowne zarządzenie, aby wymia
ry uskutecznione zniesiono, a zarazem, 
czy pouczy władze skarbowe, iżby na 
przyszłość nie wymierzały z tego tytułu 
żadnych należytości.

P. K r a m a r c z y k  i tow. wnoszą 
interpelacyę do komisarza rządowego, 
dlaczego w myśl ustawy z 1. czerwca 
1890 nie odpisuje się natychm iast po
datku domowo-klasowego od niezamie
szkałych lub opustoszałych pomieszkań.

P. A n t o n i e w i c z  i tow. interpe
lują komisarza rządowego, dlaczego w u- 
rzędach wyznaczane bywają nieraz ter
miny w święta ruskie dla włościan obrz. 
gr. kat.

P. M i c h a l s k i  i tow. stawiają wnio
sek : „Sejm wzywa rząd ponownie, aby 
po myśli ces. postanowienia z 4. czerw
ca 1869 i całego m inisterstwa z 5. czer
wca 1869 wprowadził jak najrychlej w 
urzędach kolei państwowych i urzędach 
pocztowych, tudzież żandarmeryi także 
w wewnętrznej służbie j ę z y k  p o l s k i  
jako urzędowy.“

P. S ta n .h r . D z i e d u s z y c k i  i tow. 
stawiają wniosek, dążący do uchwalenia 
ustawy o przymusowem tępieniu myszy i 
polecenia rządowi, aby już teraz zarzą
dzał pilne ich tępienie.

P. S t r u s z k i e w i c z i tow. stawiają 
wniosek wzywający Wydział krajowy, 
aby poczynił odpowiednie przygotowania, 
by zaraz po urhwaleniu przedłożenia rzą 
dowego o kredycie melioracyjnym, usta
wa ta mogła w naszym kraju znaleźć 
zastosowanie bezzwłoczne.

Na tem zamknięto posiedzenie o godz. 
1 m. 15.

Następne posiedzenie w sobotę o godz. 
11. przed południem.

Na piątek godz. 5. popołudniu zwo
łane zostało posiedzenie sejmowego Koła 
polskiego. Na porządku dziennym znaj
duje się wybór komitetu centralnego przed
wyborczego.

KRONIKA.
W setną rooznicę III rnzblaru Ojozyzny —  

dokonajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieozynie.

Ltoóu) dnia 15. stycznia.

Z m ias ta . Przejście obecnie przez uli
ce naszego miasta śmiało może być zalicza 
ne do nader ryzykownych przedsięwzięć, 
grożą bowiem przechodniowi równocześnie 
dwa niebezpieczeństwa: złamanie lub potłu
czenie nóg i rąk i spadnięcie na głowę 
śniegu z dachu strącanego lub z własnej 
woli spadającego. Na punkcie utrzymania 
porządku w mieście, magistrat nasz ograni 
cza się do wydawauia obwieszczeń, brak 
mu atoli widocznie ludzi do doglądnięcia, 
aźali to, co wydrukowane — przestrzegane 
bywa. Dzięki nieporządkom na chodnikach 
i nie wyrębaniu lodu, zalegającego trotuary. 
wczoraj wieozorem przy panującej gołoledzi 
zdarzyło się mnóstwo nieszczęśliwych wy
padków. Zakomunikowano nam mianowicie, 
że w rynku upadła pani B. i zwichnęła le
wą rękę, a na ulicy Franciszkańskiej p. J . 
Z. uległa podobnemu przypadkowi. Pomniej
szych upadków i potłuczeń było bez liku.

Z Izby sądowej. Trybunał po na
radzie, która trwała dwie godziny , o godz. 
8 1/* ogłoB ił wyrok, którym p. Ludwik Ka
m i ń s k i  u z n a n y  z o s t a ł  w i n n y m  
„przyjmowania podarunków przy rozstrzyga
niu spraw publioznych" i skazany na 6 t y 
g o d n i  zwykłego więzienia, obostrzonego 
postem co dwa tygodnie, oraz na zapłacenie 
pobranyoh kwot w sumie 649 zł. 50 ot. do 
funduszu ubogich i zwrot kosztó w postępo
wania karnego.

Losow&nle sędziów  p rzy sięg ły ch .
Na pierwszą kadencyę sądu przysięgłych, 
która się rozpoczyna d. 27. stycznia, wylo
sowani zostali jako przysięgli główni pp.: 
Kułakowski Kazimierz, Makarewicz Romuald, 
Sklepińeki Karol, Radomski Gracjan, Wierz- 
chlcjski Kazimierz, Jiingst Stanisław, Przy- 
szlak Antoni, Świtkowski Mieczysław, Klar- 
feld Mojżesz Izrael, Obertynski Jan, Łucza- 
kowski Stanisław, dr. Pomianowski Aleksan
der, Langner Andrzej Zygfried, Rawski 
Wincenty, Mayer Jerzy, Thom Leon, Gra
biński Józef, Kirechner Józef, Dydyński 
Michał, Lang Leopold, Lewicki Ignacy, Ma
jewski Zygmunt, Muller Henryk, Scbellen 
berg Artur, Kordys Franciszek, Rieman 
Wilhelm, Terenkoczy Władysław, Tilsch Ju 
lian, Beiser Jakób, dr. Pisck Wilhelm, hr. 
Lanckoroński Zbigniew, Urbański Aureli, 
Nikorowicz Edward, Nowakowski Mieczy
sław, Pierożyński Eugeniusz, W«rfel Abra
ham Okaim.

Jako zastępcy przysięgłych pp.: dr. Got- 
tlieb Henryk, Gottlieb Edward, Markiewicz 
Stanisław, Piotrowicz Zygmunt, Masłowski 
Ludwik, dr. Krzyżanowski Kalikst Franci
szek, Bałaban Jakób, Friedrich Edward Gu
staw, SchmelkeB Maurycy.

Klub a te is tó w . Dyrekcya gimnazyum 
w Brodach przysyła nam pismo przez nikogo 
nie podpisane tej treści: „W numerze z dnia 
28. grudnia umieszczono w Gaz. N ar. ko
respondencję z Brodów pod tytułem „Klub 
ateistów1*, — wiadomość ta przedstawiająca 
młodzież tntejszą w świetle uiekorzystnem 
pod względem religijnym, pozbawioną jest 
wszelkiej podstawy realnej, gdyż ścisłe śledz
two przeprowadzone nie wykazało, aby mię
dzy młodzieżą tutejszą istniał jakikolwiek 
związek antireligijny lub polityczny; zatem 
o schadzkach tajemnych w jakimkolwiek 
bzynku mowy być nie może.* Faktu szczegó
łowego atoli, podanego przez naszego kore
spondenta, dyrekcya uie zaprzecza.

W ystaw a poznańska. Otrzymujemy 
następujące pismo: W łamach dzisiejszej
Gazety Nar. pomieszczonem zostało stre
szczenie artykułu berlińskiego dziennika Post 
tyczącego się wystawy prowincyonalnej w 
Poznaniu. Pomijam niektóre zupełnie aa fał
szu oparte daty ze statystyki wystawy i treść 
zawsze wrogiego nam Polakom dziennika, a 
podnoszę tylko jego tendencyjne twierdzenie, 
jakoby „wystawcy zagraniczni do udziału w 
wystawie dopuszczonymi nie byli.“ Jako je 
den z członków komitetu wystawy poznań

skiej, przyohodzi mi jak najstauowczej za
protestować przeciwko takiemu twierdzcu u, 
obr&chowanemu jedynie na odstraszenie ud 
wzięoia udziału w wyBtawie przemysłowców 
galicyjskioh i oświadczyć zgodnie z prawdą, 
że ani program wystawy ani jej komitet uie 
robią żadnej różnicy pomiędzy wystawcami 
miejscowymi i zagranicznymi i to zarówno 
pod względem zgłoszenia się jak opłaty miej- 
soa, pomieszczenia i premiowania. Owszem 
mianowicie wystawcy galicyjscy są nam bar
dzo pożądani, spodziewać się mogą z miej
scowymi zupełnego równouprawnienia i będą 
mile i serdecznie przyjęci. W końcu zwra
cam uwagę, że termin do zgłoszeń przedłu 
żony został do 1. lutego, i że spodziewamy 
się, że z tego przedłużenia jeszcze wielu 
przemysłowców w  Galicyi skorzystać nie o 
mieszka. N. Urbanowski.

Z atw ie rd zen ie  konfiskaty . W spra 
wie konfiskaty Gazety urzędniczej z dnia 
22 grudnia r. z. za fujleton p. t. nSic rolo, 
sic iubeou, odbyła się wczoraj rozprawa 
przed trybunałem wyrokującym, złoiunym 
z pp. Nikisza, jako przewodniczącego, a 
Franka i O hanowiczs, jako wotantów. Pro- 
kuratoryę państwa zastępował p. Kórber, a 
redakcyę Gaz. urzędniczej dr. M. Grek. 
Ten ostatni wykazywał, że inkryminowane 
mu fejletonowi brak jest znamion zarzuca
nego przez prokuratoryę występku z §§ 492
i 493 u. k-, autor bowiem nie przekroczył 
nigdzie granic zwykłej krytyki. Ostatecznie 
trybunał zatwierdził konfiskatę.

K rsd z leż  b ie liz n y  na strychach zda
rzają się od dwu tygodni niemal codziennie. 
Wczoraj znowu ukradziono wszystką bieli
znę ze strychu domu 1. 36 przy ui. Zamar- 
sty.iowskiej.

O gień kominowy wybuchł wczoraj oko
ło 6. godziny wieczorem przy ul. Strze
leckiej 1. 4.

N agle Z tn a rl Karol Gustaw Mublner, 
syn starosty, uczeń gimnazymn Franciszka 
Józefa. Wezwali lekarze skonstatowali udar 
sercowy.

Sprytuy. Wczoraj przy ul. Kopernika 
dorożkarz jadący z kolei najechał nieostro
żnie na sanki w których jechała paui Ł„ 
trzymająca w ręku sakiewkę z kwotą 60  zł. 
Skutkiem potrąoenia sanek wypadł p. Ł. 
pugilas z ręki. Zatrzymano sanki, i rozpo 
częto poszukiwania atoli połowioznie tylko 
uwieńczone stosunkowo pomyślnym skutkiem, 
znaleziono bowiem pugilares... ale już wy
próżniony.

N ieszczęśliw y wypadek. Siedmna-
stuletniego zarobnika Jozefa Langmana ko
pnął wczoraj koń w nogę. Biedaczysko ohcąc 
dostać się do miasta, wlókł się z magazy
nów kolejowych do rogu ul. Szpitalnej przez 
kilka godzin i tam dopiero stójkowy zoba
czywszy czołgającego się obła^ąa wezwał 
stacyę ratunkową, która przybyła mu z po
mocą. Noga biedakowi tak spuchła, że le
karz nie mógł na razie zbadać, o ile uszko
dzenie jest niebezpieczne, a po doraźnem o- 
pstrzeniu zlecił tylko odstawienie go do 
ezpi tala.

O kruc ieństw o . Żona rolnika z Grzy- 
bowic, Ołena Hurkal, przyprowadziła wozo- 
raj do policyi ośmioletnią dziewozynkę z do
niesieniem, że spotkała ją w niedzielę wie
czorem w Gr7.ybowicach. Skostniałe i zzię
bnięte dziecko wzięła do siebie, a ptaeno- 
cowawbzy je, odwiozła wczoraj do Lwowa, 
bo dziewczyuka zeznała, że zwie się Stasią, 
a ojciec jej Stanisław Petrów Jest stolarzem 
we Lwowie. Dziecina opowiada, iż uciekła 
z domu przed katowaniem ją przez matkę. 
Równocześnie zgłosiła się pani W. K., żona 
urzędnika asekuracyi krakowskiej, a siostra 
owej wyrodnej matki, i potwierdziwszy ze
znania dzieciny, że matka jej nie lubi i przy 
każdej spos< bnośoi bije, oświadczyła goto
wość wzięcia dzieciny do siebie, co już po
przednio ?. rodzicami dziewczynki omówiła.

Z g ło d u . Na wezwanie Róży Gimpel, 
straganiarki, aresztowano Jędrzeja Tyndałę 
za kradzież obarzanka, kosztującego 2 centy. 
Gimplowa z lamentem oskarżała Tyndałę, 
że jest „takim zatwardziałym złodziejem**,
ii już go polieyant łapał, a on jeszcze z ca
łym pośpiechem zjadał obarzanek, tak że ani 
kawałka nie zdołała mu już odebrać. Tyn- 
dała przyznał się do popełnionej kradzieży, 
tłómacząc się, że popełnił ją z głodu, nie 
mając od sześciu tygodni zarobku. Tyndała 
nie był dotychczas jeszcze karanym.

K oń za 8 z ł .  Wozoraj aresztował żoł
nierz policyjny J. Czepiła, właściciela real
ności we Lwowie, za szybką i nieostrożną 
jazdę ul. Grodzickich. Aresztowany zaprze
czał twierdzeniu stójkowego, przytaczając 
naiwnie, ż e : „koń za 8 zł. kupiony nie 
może przecież szybko jechać'*

Z K olbuszow skiego  pieze nam jeden 
z obywateli w imieniu tych członków tam
tejszej Rady pow., którzy ostatniemi czasy 
mandaty swoje do reprezentacyi powiatowej 
złożyli, że powodem ich rezygnacyi nie był 
fakt wyboru p. Hupki prezesem, a upadek 
kandydatury hr Tyszkiewicza , ale towarzy
szące temu wyborowi okoliczności. Zarazem 
zaprzecza ów piszący doniesieniu jednego 
z pism tutejszych, jakoby śp. Zdzisław hr. 
Tyszkiewicz kiedykolwiek był zalecał pana 
Hupkę, jako swego następcę na godność 
marszałku powiatowego, przyczem atoli do
daje, że osobie p. Hupki niczego zarzucić 
nie można.

Oszust. Jakiś aktor przybył do Tyczy
na i ogłosił afiszami, że w dniu 9 bm. u- 
rządza w sali kasynowej wieczorek drama
tyczno hamorystyczny a że nie zły program 
na afiszu ogłusił więc i bilety na ów wie
czorek rozkupiono i w dniu oznaczonym o 
zapowiedzianej godzinie tyczyńska sala ka 
synowa zapełniła się widzami. Niestety!... 
przeczekano długą chwilę na rzekomego ar
tystę, aż w końcu z pospuszozanymi nosa
mi „na kwintę* udano się z powrotem do 
domów, albowiem jak się pokazało, „arty 
sta“ ulotnił się z Tyczyna wraz z pobrany
mi za bilety pieniądzmi przed rozpoczęciem 
wieczorku.

S padk i. Prokurator j a  w Kóólestwie Pol
akiem zawiadamia o naetępującyob spadkach, 
wakujących: po Wandzie Chełmikowskiej, 
zmarłej w kwietniu 1892 r. i po Tadeuszu 
Rozentalu, zmarłym w marcu 1892 r. Sę
dziowie pokoju zawiadamiają w tym samym 
numerze organu urzędowego o spadkach ; 
po Zofii i Agacie Mangowej, Amelii z Fei- 
etów Warenowej, Antoninie Tomaszewskiej, 
Majerze i Uhawie małżonkach Flejszmaacb 
i Walery i z Berensów Kamińskiej.

O śm ierci ks. L ubom lrsk iej clono 
szą z Dubna do pism kijowskich, które do
dają, że spuśoizna po zmarłej księżnej ule
gnie zapewne losowi dziedzictwa radiiłłow- 
ekiego. Jedyny syn zmarłej i dziedzic jej, 
ks. Lubomirski, mieszka w Paryżu i zdaje 
się, przyjął obywatelstwo francuskie. W ten 
sposób majątek musiałby być sprzedanym.

Z F lu in y  donoszą, że d. 9. i 10 bm. 
panował tam taki gwałtowny siroooo, iż 
kilku okrętom, które wypłynęły na zatokę 
groziło nader poważne niebezpieczeństwo. 
Kroacką barkę rybacką, która z Portorś 
przybyła tu 9. bm., wywrócił wiohnr, a 
rybacy trzej, którzy w niej się znajdowali, 
uszli niebezpieczeństwu utonięoia, dzięki tyl
ko parowcowi, klory przyszedł im w czas 
z pomocą, wyciągając ich z wody.

Sam obójstwo popełnił w Znaim kapi
tan na urlopie Matera, wśród oiekawych 
okoliczności. W ubiegły wtorek oczekiwała 
go na dworcu w Znaim, narzeczona wraz 
z matką, które ku wielkiemu zdziwieuiu 
dowiedziały się, że kapitan przybył wpraw
dzie, ale w kilka godzin po pociągu i w 
w dodatku pieszo. Następnie okazało się, że 
kapitan wyskoczył w czasie biegu pociągu 
z wagonu i upadł na baryerę 52 m. wyso
kiego mostu, poniósłszy nieznaczne tylko 
uszkodzenia. Gdy mu zaproponowano pomoc 
lekarską, odmówił stanowczo i pospieszył 
do mieszkania swego piechotą, gdzie jol ze 
skutkiem wykonał zamiar samobójczy, po
przecinawszy sobie żyły u rąk.

2  P o r ta g a l l l  donoszą; Jeden z ban
kierów lizbońskich sprzeniewierzył obligacje 
państwowe wartości około 9 milionów fran
ków, i sprzedawszy po oichu swój nierucho
my majątek, umknął. W Lizbonie spowodo- 
wało to kraoh w świecie handlowym.

K om itet, który ząjmował się nrządze- 
niem onegdajszej tomboli w sali ratuszowej 
na dochód centowej herbaciarni, wyraził na 
wczorajszein posiedzeniu szczególne uznanie 
i podziękę p. Rollowi, kapelmistrzowi 80. 
pp. za bezpłatne dostarozenie swej kapeli, 
jak niemniej za ofiarowany, umyślnie na 
ten cel skompowany mazur „herbaciany*, 
który odegrany pBdczas tomboli zyskał ogól - 
ny poklask i wielce się przyczynił do uroz- 
maioenia i upiększenia zabawy.

Sztuki piękne.
Z te a tru . Wczorajsze składane przed

stawienie w teatrze hr. Skarbka, na do
chód Towarzystwa „Szkoły Indowej**, 
zgromadziło tak swoim bogatym progra
mem, jak i pięknym celem, bardzo li
czną i doborową publiczność. Przybyło 
także wielu posłów. Ten tak liczny 
udział publiczności bardzo pięknie świad
czy o sposobie myślenia naszego ogółu.

Przedstawienie rozpoczęła uwertura 
z opery Jareckiego „Jadwiga*, wykona
na przez orkiestrę tea tra ln ą , poczem 
odegrano komedyjkę z przed 100 laty 
ks. Czartoryskiego „Kawa", znaną jn i 
naszej publiczności. Większe zaintereso
wanie wzbudzał akt z „Hamleta** dlate
go, iż brał w wykonaniu jego ndział p. 
Kotarbiński. Artystę warszawskiego go
rąco i serdecznie witano.

Ale najpiękniejszą częścią wczoraj
szego wieczoru, była odegrana pierwszy ra t 
u nas komedya Przybylskiego „Zjazd kole
żeński1'. Jest tu znowu taka jedna prze
śliczna liryczno-naiwna scena, w których 
kreśleniu Przybylski je s t niezrównanym 
mistrzem, i któremi poprostu podbija 
słuchaczy. Inne sceny służą tej jednej, 
jakoby tylko za ramy dla jej silniejszego 
uwydatnienia, jakoby oprawa brylantu. 
A scena taka jedna, jeżeli jest odegrana 
wzorowo, wzrusza serca słuchaczy do g łę
bi. Ta główna scena w wczorajszem 
wykonaniu nie wypadła zadowalająco.

Treść „Zjazdu koleżeńskiego** jest 
następująca: Do Zdzisława, żonatego już, 
przyjeżdżają w odwidziny czterej kole
dzy z ław szkolnych. Dowiaduje się o 
tem pani Fornalska i wraz z trzema swe- 
mi córkami najeżdża dom Zdzisławów, 
bo może też dla której córki mąż między 
przybyłymi gośćmi się znajdzie.

Ksżda z córek okupuje w lot jedne
go z panów, pozostaje czwarty, Tadeusz, 
poeta. Tego pociąga urocza postać dziew
częcia, Jadwiga, siostra Zdzisławowej. 
I jej serce zwraca się ku niemu, pamię- 
ta go jeszcze z lat swoich dziecinnych, 
zna go z jego poezyi, I  między tą parą 
rozgrywa się owa śliczna scena budzą
cego się uczucia, które je s t koroną ca
łego utworu. Ci dwoje pob orą się, tylko 
panny Fornalskie osiadły na koszu, po
nieważ tamci trz-j koledzy Zdzisława 
wszyscy już byli żonaci.

Całość je s t nadzwyczaj zręcznie, z 
wielką znajomością sceny ułożona, pisa
na z wielką werwą i szczerym humorem, 
a owa główna scena i  rzewną poezją i 
prawdziwym artyzmem. Niektóre posta
cie, zwłaszcza pani Fornalskiej, świetnie 
są podchwycone, a dodać potrzeba, że 
niemniej świetnie rolę tę odegrała pani 
Gostyńska.

Wieczór uzupełniały śpiew panny 
Radkiewiczównej, której metaliczny i 
silny głos i sposób nim władania zje
dnał jej ogólne pochwały, dalej śpiew 
chóralny „Echa*, a na zakończenie ode
grano obraz sceniczny ze śpiewami i 
tańcami Franciszka Dominika (pseudo
nim) „W igilia św. Andrzeja*.

* K rakow skiego Towar*, sztok  
pięknych  prezesem został wybrany wozo
raj Edward hr. R aczyński, wiceprezesem zaś 
dr. Stan. Tomkowioz, redaktor „Czasu*.

Ostatnie wiadomości.
Poniżej zamieszczony telegram dono

si o ogłoszonej przez urzędową Wiener 
Ztg. liście nowomianowanych członków 
Izby panów. Ograniczając się ; a razie do 
podania życiorysów nowych parów, u- 
ważamy za właściwe wypowiedzieć już 
dziś zadowolenie, że choć nieco w wię
kszej ilości (czterech) znalazła G alicją
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uwzględnienie, choć nie pojmujemy, dla
czego uasz kraj nie miałby mieć w Izbie 
wyższej choćby proporeyonalnie takiej 
pod względem ilości reprezentacyi, jaką 
ma w Izbie posłów.

Dr. Jan C z a j k o w s k i ,  właściciel 
dóbr, adwokat krcjowy i prezes lwowskiej 
Izby adwokackiej, znakomity prawnik i zna
ny parlamentarzysta, kawaler orderu żela
znej korony III. ki. Przed laty bi ał żywy 
udział w życiu parlamentarnem, posłował 
do Rady państwa, był wiceprezydentem Izby 
deputowanych, wiceprezesem Koła polskiego. 
Zarówno w sejmie, jak i w Izbie deputo
wanych Rady państwa pracował w komi- 
syach prawi lciych, gdzie dał się poznać 
jako znakomity kodyfikator. Położył także 
wielkie zasługi około gal. Kasy uszczędno- 
óci, której jest wiceprezesem. Jest również 
zuanj m mecenasem sztuki a od szeregu lat 
prezesem tut. konserwatoryum muzyki.

Dr. Zdzisław M a r c h w i c k i ,  jest po
słom na sejm krajowy, wiceprezydentem mia
sta Lwowa, prezesem Izby handlowej i prze
mysłowej we Lwowie i dyrektorem galift. 
Banku kredytowego. Działalność dr. Z. 
Marchwickiego, pełna patryutycznej gorliwo
ści. i niezmordowanej energii, zbyt jest zna
ni) całemu krajowi, ażeby trzeba ją było 
dzis'aj przypominać. Zasług dr. Marchwic
kiego, położone około zeszłorocznej powsze
ch n i wystawy krajowej, której był dyre
ktorem, tkwią żywo we wdzięczne, pamięci 
n szego społeczeństwa.

Kr. Franciszek My c i e l s k i ,  wzorowy 
rolnik i obywatel, posłowrł przez kilkana
ście lat do Sejmu krajowego, gdzie był bar
dzo pracowitym i gorliwym członkiem ko- 
misyj, zajmujących się gospodarstwem kra- 
jowem. Był w Sejmie autorem wniosku o 
utworzeniu studyum rolniczego na uniwir- 
sytecie krakowskim. — Brat zmarłych Fe
liksa i Józefa Mycielskicb, a żyjącego Mi 
chała i pani Lisickiej, ożenił się z hr. Wa
lery a Tarnowską, siostrą b. marszałka kraj. 
ś. p* hr. Jana Tarnowskiego, oraz prezesa 
akademii umiejętności hr. Stanisława T ar
nowskiego. Po ożenieniu się gospodarował 
przez pewien czas na ojczystym majątku 
w W. ks. Poznańskiem, następnie jednak 
przeniósł się do Galicyi, gdzie zakupił ma
jątek Wiśniowa. — Redaktor Przeglądu 
Polskiego, Jerzy lir. Mycielski, jest synem 
nowego członka Izby panów. — Po śmierci 
śp. Jaua hr. Tarnowskiego, krakowskie To w. 
rolnicze wybrało hr. Fr. Mycielskiego swym 
pruzesem.

Jan hr. S t a d n i c k i ,  właściciel dobr 
ziemskich w pow. brzeskim, nr 19 stycznia 
1843, reprezentuje w sejmie okręg gmin 
wiejskich powiatu brzeskiego, a w Izbie po
słów Rady państwa od 9 marca 1891 r 
wielką posiadłość ziemską z okręgu rzeszow
skiego. Hr. Stadnicki zarówno w sejmie, jak 
też w Radzie państwa jest przedstawicielem 
ultra konserwatywnego kierunku w polityce. 
Doskonale obzntijomiony ze stosunkami ekono- 
micznemi naszego kraju i głęboko w tvm 
kierunku wykształcony, był w ostatnich la- 
tnch w Sejmie i w Izbie posłów współpra
cownikiem wszystkich spraw, które miały 
dla kraju doniosłość ekonomiczną lub finan
sową. Jest także prezesem centralnego Ban
ku kredytowego (Cetdral-Bodercreditbanh) 
w Wiedniu i członkiem rady zawiadowezej 
Laepderbanku.

W edług N . fr.P resse  tegoroczne w y
bory do sejm u galicy jsk iego  odbędą się 
dopiero w  jesieni.

Recepcji noworocznej n cara nie było. 
Wszystkie dzienniki petersburskie w swo
ich artykułach noworocznych wyrażają 
życzenie, aby oświata ludu * rolnieiwo 
energicznie postępowały naprzód i aby 
opinia publiczna mogła być swobodniej 
wypowiadaną. Pomimo iż budżet na rok 
1895 nie wykazuje żadnej zwyżki wy
datków na 'cele ministerstwa oświaty, 
wyrażają jednak pisma niepłonnr na
dzieję, że środki, konieczne do podnie
sienia oświaty ludu, się znajaą i że taki 
sam postęp zapanuje na polu umysło- 
wem, jaki teraz panuje na ekonomi- 
cznem.

„Biuro Reutera" donosi z Tamalawe 
(port na Madagaskarze zajęty przez F ran 
cuzów) d. 30. grudnia: Podczas bombar
dowania fortu Fazafatra (koło Tamata- 
wy) ponieśli Howasi znaczne straty. Po
między wojskiem francuskiem szerzy się 
gorątóka. 1 lancuzi zdobyli krażowiec IIo- 
wasów „Abohimangu.* Pięciu Anglików 
aiesztuwanc i wydalono za to, że prze
kroczyli linie przednich straży francu
skich.

Z Belgradu donoszą: Oskarżeni o za
mierzone otrucie króla zostali uwolnieni 
z powodu, że sąd nie mógł polegać na 
zeznaniach opryszka Bastowaua. Z pro
cesu tego ciekawem jest zaprzysiężone 
zeznanie Duki. za, k tćn  w czasie pobytu 
króla w Arand:elowac/,u był tani prefe
ktem (s ta ro stą ), a więe jemu przede- 
wszystkiem powierzone było bezpieczeń
stwo króla. Dokicz zeznał, że Basto 
wana trzykroć ciężkiem więzieniem k a 
ranego, wysłał do Orandielowacza, aby 
go przy kuchni królewskiej umieszczono. 
Na zapytanie prezesa sądu, jaki urząd 
miał Bastowan, zeznał Dukicz, że wziął 
go z więzienia, aby go użyć do śledze
nia opryszków, dawnych towarzyszy Ba- 
stowaoa.

T  e l e ^ r  © , a n c L 3 7 - ^

W ied eń  d. 15. stycznia.
R ozporządzeniem  cesarskiem  z 12 

óm. powołani zostali n a  członków Izby 
panów • podkom orzy hr. Karol E i o h e 1- 
b u r  g, radca dworu prof. dr. E dw ard  
A l b e r t ,  m inister B a c ą u e h n m ,  pod 
kom orz/  hr. C l a m - G a l l a s ,  prezes 
Izby adwokatów J a n  C z a y k o w- 
s k i ,  radca  dworu prof. w iedeńskiego 
un iw ersy te tu  dr. Karol C y k l  a r  z, po
seł na sejm  kraj. br. J a n  D o b r z e  ń- 
sky, p rezyden t wyższego sądu k ra jo 
wego w B ernie Jan  E d e l m a n n ,  
m arszałek K aryntyi dr. Jó z e f  E r  w e i n, 
wielki w ikary  niem ieckiego ry cersk ie 
go krzyża br. Ferdynand de F i n ,  b. 
m in ister br. G a u t s c h  v. Franken- 
th u rn , p rezyden t w yższego sądu k ra jo 
wego w Grazu hr. G l e i c h s p a c h ,  
członek trybunału  państw a 11 a s  s i 
w a  n t e r ,  poseł na  sejm krajow y W oj
ciech hr. K o 1 1 u 1 i n  s k y, drugi p re 
zyden t trybunału  adm in istr. K arol br. 
L e m a y  e r, dyrektor B anku kredyto- 
wego we L w ow ie Zdzisław  M a r 
c h w i c k i ,  adw okat dr. A lojzy M il-  
1 a n i c h ,  prezes Tow arzystw a rolnicze
go w K rakow ie hr. F ranciszek  M y- 
c i e 1 s k i, poseł do R ady państw a br. 
Ludw ik O p p e n h e i m e r ,  radca  dwo
ru  i najwyższego trybunału  adm inistra
cyjnego br. Alfred H i l l e p r a n d -  
P  r  a n  d a u, radca gen. austro-w ęgier- 
skiego Banku F ilip  S c h o e l i e r ,  po
seł do R ady państw a i na sejm k ra 
jow y hr. J a n  S t a d n i c k i ,  radca dwo
ru  i profesor w iedeńskiego uniw ersy
te tu  H erm an W i d e r h o f e r  i am ba
sador hr. W o l k e n s t e i n - T r o s t -  
b u r  g.

Równocześnie Wiener Zlg, publiku
je  pow ołanie powyższych 24 osób na 
dożyw otnich czlonnów Izby  panów.

W iedeń d. 15. stycznia.
Cesarz polecił w y ra tió  najwyższe 

uznanie przechodzącym  w stan  spo
czynku dyrektorom  ruchu kolei państw, 
w P radze K arolowi W ossely i Józefowi 
Reichertowi.

W iedeń  d. 15. stycznia.
W czoraj po południu, podozas prze

chadzki w A ugarten, upadła skutkiem  
poślizgnięcia się ks. M arya Hohenlohe, 
m ałżonka ochm istrza dworu i pozosta
w ała tak  długo zomdlona, aż ją  uprzą- 
tacze śniegu wypadkowo dostrzegli. 
K siężna złam ała lew ą nogę.

P a re n z o  d. 15 stycznia.
W  sejmie is try jsk im  włoscy posło

wie postaw ili w n io sek : w ykluczenia 
języ k a  słow eńskiego z obrad sejm o
wych i w ezw ania rządu  o cofnięcie 
rozporządzenia w spraw ie napisów  w 
dw u językach na godła-h  urzędow ych 
w Istry i. Mimo sprzeciw iania się kom i
sarza  rządowego, większość Włochów 
w niosek ten  uchw aliła, w skutek  czego 
nam iestn ik  ogłosił, iż sejm zostaje 
zam knięty .

P a ren iO  d. 15. stycznia.
Sejm  Istry jsk i, k tóry dopiero przed

trzem a dniam i został otw arty, po nader 
bnrzliwem  posiedzeniu został zam knię
ty. Wieczorem odbyła się w ielka de- 
m onstraoya, miasto było oświetlone.

B udapesz t d. 15. stycznia.
Nowy gab inet przedłoży i rozwinie 

swój program  klubow i liberalnem u w 
piątem  wieczorem, a w sobotę przed
staw i się obu Izbom,

B udapeszt d. 15. stycznia.
Na ju trze jszem  zebraniu  k lubu  li

beralnego (m in isteryalnego) przedłoży 
m in ister p rezyden t Banffy swój p ro 
gram , a we czw artek  p rzedstaw i swój 
gab ine t sejm owi. D ziennik i podnoszą, 
że w tym  gab inecie  nie zasiada ani 
jeden  m inister, ja k  S zilagyi lub Csaky, 
którego nazw isko ju żb y  samo przez 
się było program em .

Jak  słychać, Szilagyi nie choe p rzy
jąć  p rezyden tury  Izby  posłów ; posadę 
tę  za jmie zapew ne hr. Csaky (b. m in i
ster w yznań i ośw iaty).

B e rlin  d. 15. stycznia.
W edle Boersen Z tg. przyw iózł ks. 

H ohenlohe Bismarkowi zaproszenie ce 
sarza, by w dniu  urodzin  cesarskich 
17. bm. przybył do Berlina, oraz m iał 
ks. H ohenlohe zapowiedzieć B ism arko
wi w izytę cesarza w F ried rich  <ruhe w 
dniu 80 nr.-dzln Bism arka 1. kw ie
tn ia .

B e rlin  d. 15. stycznia.
Z mowy kanclerza H ohenlohego 

przy zakończeniu ogólnej rozpraw y nad 
ustaw ą an ty  w yw rotow ą, w której za
powiedział dalszy ciąg ustaw odaw stw a 
dla robotników , wnoszą dzienniki, że 
ra jchstag  nie zostanie rozw iązany n a
wet w razie  odrzucenia ustaw y anty- 
wyw rotow ej.

B e r lin  d. 15 stycznia.
K anclerz Hohenlohe zdał cesarzow i 

wczoraj spraw ę ze sw tj w izy ty  u ks. 
B ism arka.

Cesarz podarow ał b ibliotece w Ale- 
ksandryi w iele dzieł rzadkich  lub ko- 
sz tow nycb .

O rgan anarchistów  niem ieckich So 
cialist p rzesta ł wychodzić. W ostatn im  
num erze p is z e : „A narchistyczny Socia- 
Ust um arł — niech żyje socyalizm a- 
narchistyczny Iv i daj i  do zrozum ie
nia, że będzie nadal wychodził w Lon 
dynie.

B e rlin  d. 15. s ty czn ia . 
Cesarz W ilhelm  darow ał hr. Szuwa- 

łow i po uczcie pułku im. ces. A leksan
dra etu i n a  cy g ara  z m onogram om  ce
sarsk im  w zlocie, przyczem  pow iedział: 
„Przyjm ij to  odem nie nie jako  od oe- 
sarza, ale jako  od p rzy jaciela".

B e lg rad  d. 15. stycznia.
Rząd w padł znow u na trop szeroko 

rozgałęzionego sp isku przeciw  królowi. 
Dotąd aresztow ano 20 wybitniejszych 
radykałów. — A resztow ania noczą się 
dalej.

P aw ia  d. 15. stycznia.
D w a pociągi esobowe idące z Me- 

dyolanu do P aw ii ugrzęzły w śniegu i 
przez dziesięć godzin  ruszyć dalej nie 
mogły.

P a ry ż  d. 15. stycznia.
R edaktor F errie r, przeciwko k tó re 

m u z powodu afery  kolei południowej 
w ydany został rozkaz uw ięzienia, zja 
wił się wczoraj sam u sędziego śled
czego i zostfr-1 aresztowany.

P a ry ż  d. 15. stycznia.
W  miejskiem  laboratoryum  chemi- 

cznem  dokonine badania w ykazały, iż 
puszka, k tóra eksplodowała n a  ulicy 
R ue M onceau, była w ten  sposób skon
struow aną, że m ogła eksplodować do
piero po rzuceniu i była napełniona 
prochem  cLloralow ym ; skutek  eksplo- 
zyi okazał się u  góry. Kaw ałki pocho
dzące z eksp lozji znaleziono na da
chach. G dyby eksplozya nastąp iła  na 
oknie, szkoda byłaby olbrzym ią.

P a ry ż  d. 15. stycznia.
W sferach poselskich u trzym ują , że 

następcą p. Dupuy będzie Leon Bour- 
geois, k tórem u C as in rr  P erier pow ierzy 
utw orzenie nowego gabinetu . G abinet 
składać się będzie z żyw iołów  jeszcze 
bardziej postępow ych i radykalnych.

A teny d. 15 stycznia. 
P rzepraw a przez kanał Koryncki 

je s t już  w olna; w szystkie przeszkody 
usunięte.

R zym  d. 15 stycznia.
P rzy  ściślejszym  wyborze na  czw ar

tej dzielnicy w Palerm ie zwyciężył so- 
cyalista G aribaldi Bosco, saazany przez 
sąd wojenny, k an d y d a t rządowy Bon- 
nano upadł.

Biform a  (organ Crispiego) donosi 
z M assawy: R us M augasza zniew olony 
przez swoich, k tórzy są oburzeni, po 
niew aż stał bezczynnie podczas pocho
du jenerała  B aro ttieri ku A dua, w y ru 
szył ku E ry tre i (posiadłości włoskie), 
chcąc z°pewne zebrać niedobitków  
wojsk B ata Agosa. B ara tt e n  w yruszył 
natychm iast w 3.5000 piechoty a 4 
działami i konnicą naprzeć w R as Man- 
gaszy. P rzednie straże  włoskie napo t
kały d. 11 bm, Abisyńczyków, którzy 
się cofnęli i podobno w bok posunęli. 
W ojsko włoskie zajęło silne stanowisko 
pod A bdis-Addi nad rzeką M areb.

B ru k se la  d. 15. styczm.i.
W ielkie zgrom adzenie ludowe, w któ- 

rem wzięło udział około 10.000 w ybor
ców, wyraziło się przeciw aneksyi K on
go. K lerykalne pism a w ystępują gw ał
tow nie przeciw krolowi i zarzucają mu, 
że próbuje swoje nieudałe spekulacye 
zrzucić obecnie na barki ludu. Socya- 
liści zaś używ ają spraw y zam ierzonej 
aneksyi K ongo do antim onarchicznych 
agitacyj.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 15. stycznia 1895. 

A keye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216 — do 219 —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297-— do 300'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 452"— do 
462’—. Banku kredjt. galic. po 200 zł. w. a. 
—•— do 215'—.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5% z 10°/ 
prem. 110-30 do 111-—. 4'/,% los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4‘/j% los. w 
51 lat. 100-50 do 101-20- Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-— do y7-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 98*50 do 99 20. 4% los 
w 41 V> lat. 97-50 do 98-20. 4% los. w 56-jatach 
97-20 do 97-90. 47,%  los. w 52 lat. — — do

Obilgl za 100 zł.-. Galic. funduszu propinacyj- 
neg > 4% 97-30 do 98-—. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 192-— do — Kom.  banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102410 Sol02-i0. 
Pożyczka Lrajowa 6% w. a. 105.50 do —j—. 
47,%  100-00 do 100-70 4% z roku 1891 96 *0 
do 97-40. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-20 dr 97 90.

I L osy: Losy miasta Krakowa 26'— do 28'— 
Losy uiiadt i Stanisławowa 45"— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5-79 do 5’89. Napo 
leondor 9-81 do 9 91. Półimperyał 10-10 do00-00 
Bubel rosyjski srebrny 1-30-— do 1-34 —. Bubel 
rosyjski papierowy 1-32-80 d o i -34'—. 100 marek 
niemieckich 60-60 do 61"—.

Wiedeń d. 15. stycznia.
(Telegram Gat. flar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 413-87, węgierski bank kredytowy 
503-75, anglobanl 184-75, landerbank 286 40, ko
leje państwowe 401-—, lombardy 104-75, elbethal 
275-25, akcye tytoniowe 233—, alpiny 92-25, 
renta majowa 100-65, węg. renta z ło i. 124-f.5, 
węgierska renta koronna 99-15, austr. renta ko
ronna 100-50, losy tureckie 73-40, unionbank 
316-—, marki — , ruble • .

B erlin  d. 15. stycznia.
(Telegram G at. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 25150 (413-91), lombardy 43 25 (104 80), 
węgierska renta złota 102.25 (124*30), węg. renta 
koronna 220-— (133 65). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy surs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

Frankfurt d. 15. stycznia.
(Telegram dax. N a r )

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338-50 
(413-14), lombardy 87 87 (105-04), węg. renta 
złota 102-30 (124-37), węgierska renta koronowa 
96 65 (99-83).

Dział ekonomiczny.
Przyjechali do Lwowa.

dnia 15 stycznia.

Hotel Europejski. Józef Krzysztnfowicz 
-  Z eb ran ie  su b sk ry b en tó w  na ak- ze Smońkowiec Teodor Hulimka z Chłopia- 

cye pi rwszego gal. Tow arzystw a ak e .lg f*  M, .  Woldenberg f  Wrocławia,, Zenon 
budowj wagonów i m aszyn w Sanoku, i Su f 8nk* z . W^ . | a>. Karo1 Banhe^ 1 1 ° 3-

pKf  r  »*»-wczoraj wieczorem w salach B anku „ k , .  „  . ■% _.
feraiowego. P rzybyło  około 30 osób. kopanego, St% Orłowski z Poznania J. Kie, z-

z,H  t :
& * * * * • & & *  • £ -  £ » ;  trzebię i szansach przedsiębiorstwa, ' Worobljówki ’

które m a byó założonem. D otychczas; „  , ^   ̂„  , _ , ,. . .t  „-„TT Hotel Zorza. M. hr. Borkowski z Miel- 
iu ż  43 osób zdeklarowało się z przy- . m j - i -  m  ■ n nJ . . _  ,    ^ lnicy, A. hr. Wodzicki z Olejowa, R. Gro-
przeszło^OO.OOO zł.; k Ł a ś c i e  zaś za cholski z Ro^ sk’ J - hr* Stadnicki 1 Wie1'  
powiedziało swoje przystąpienie, tak , 
żc do pokrycia kapitału  zakładowego 
500.000 zł. baidzo już mało brakuje i 
można powiedzieć, że fundusze już  za
pewnione. Skoro więc ty lko  firm a zo
stanie zaprotokołowaną, Tow arzystw o 
się ukonstytuuje i wejdzie w życie, co 
nastąpi prawdopodobnie 1 kw ietnia br.
U kład z dotychczasowym  właścicielem 
p. L ipińskim  jest ju ż  zaw artym , szcze
góły jednak  tego układu m uszą byó 
trak tow ane dyskretnie. Przyszłe szanse 
Tow arzystw a są w oczy bijące, bo po
siada dwie specyalności, k tó re m u za
pew niają rozwój i m ateryalne powodze
n ie ;  pierw szą specyalnością je s t budo
wa wagonów, nie m ająca w G alicyi 
kcnkurencyi a w ażna z powodu zam ie
rzonej w Galicyi budowy licznej sieci 
kolei żelazny oh, drugą specyalnością, 
jed y cą  już  nietylko w G alicyi, ale i 
w A ustry i je s t fabryka m aszyn w iert
niczych.

N astępnie przewodniczący otw orzył 
szczegółową dyskusyę nad statu tem , 
k tó ra rozw inęła się szczególnie przy 
§§. 3, 5, 9, 20, 22, 25, 28 i 37 sta tu 
tów, W  dyskusyi brali ndział pp. Po- 
lanowski, K raiński, Łub.eńsici, Zgórski,
Lipiński, Loew en9tein, Jonas, Sołowij.
Do kom itetu redakcyjnego odesłano 
§§. 3, 9, 20, 25, 28, 37 ; resztę parag ra
fów przyjęto bez zm iany i na tern po
siedzenie zakończono.

! o aieranEu poruamowy, o sradnig prędko
ści 4 m/eek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około —0°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotno^ powioirzs. 
około 85% .

Opadu nie będzie, pogoda.

D ziś dnia 16. stycznia : Łw. Marcelego 
— św. Sob. 70 Ap.

lita ię rubrykę rodakoya odp*Wiada-

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejokiego.

Pokoje od 80 et. począw szy.

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10 

0 r d . 3r m a . j e  o d  gr- 3 —EL
Telefon w cukierni Wgo T. (irosa w partei/.c.

Zdrój Arcyksięźnej Stefanii

8KA

kiejwsi, K. Drahanowski z Kamronki strm.,
! dr- H. Monal z Wiednia.

Hotel Krakowski. J .  Baczyński i E, 
Weny z Wiednia, E. Plees z Przemyśla, T. 
Kamiński z Przebysza, H. Horbaczewska z 
Małaszowic, A. Podżalko z Gajów.

Hotel Szwajcarski. A. Wasilewski z 
Sieńkowa, A. Bensa z Sanoka, M. Mary 
nowski z Pawłowa, M. Jaroszyńsui z Wi
śnicza, T. Litwin z Krakowa, F. Dierżyń- 
ska z Tarnopola, H. Ger z Wiednia, M 
Abler z Tarnopola,

Hotel Centralny. Dr. Macinlski z Żół
kwi, J. Parfiński z Krosna, O. Kalfler z Za- 
łoźca, D. Chodecki z Warszawy, M. Grór 
ka z Warcina, M. Woynowa, Bonikowski, 
A. Szyszkowski z Podola, W. Folkierski ze 
Stanisławowa, E. Jastrzębski z Nowosiółki, 
J. Zeligman.

G rand Hotel. H. Kohn z Budapesztu, 
A. Tabor z Trzcińca, S. Rosenthal z Ber
na, L. Reiner ze Stanisławowa, S. Balko 
ze Stanisławowa, M. Knatmayor z Belgra
du, A. Wein z Sambora, G. Fischer z Wie
dnia, J . Lehrman z Sambora, M. Schargel 
z Kamionki strm.

Szczaw a

KR0ND0RF
uznana za najlepszą i natnralną 

ZDRÓJ SZCZAW OW Y  
o T o o l s  K a r l s b a d u

Woda stołowa  
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo cLa Galicji 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lw ów, S y k stu sk u  22.

Główny skład u Wgo L eopolda L i
tyńsk iego we Lwowie. — Grand Hotel.

Ntau pow letnsa. Wczoraj wit-czorem 
padał deszcz, w nocy i dziś rano mieliśmy 
pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pn»ii- 

mu morzs był d riś  o l i t e j  godzinie w po 
ładnie 7 59 mm.

Prognoza na dobę d. 16. stycznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co

Dr. B. Kaczorowski
były ucze„ szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

7 W iednia do Lw ow a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 2 3
(stara poczta) parter

od g. 9 - 1  przedp. i od 2 — 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryjna 

o d  8 — 9  p r z e d p .

Specyaiista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. nn klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
c r d y T i - a j e  od 11— 12 1 od 3—5 

ul. Chorąźcryznj 10.
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[zalone serca.
P o w ie ś ć  

JT br. Hagenowej.

[Ciąg dalszy.]

Pam‘ętasz takie zapewne, że wten- 
żądałaś odomnie, bym czekał a ra- 
milczał przez sześć miesięcy. Ten 
iiąg ezasu upłynie za Par§ . ’ 
te z uczynionej ci wówczas obietnicy 
liam cię o tych dni parę, ale ż e- 
ly oboje na wyjezdnbm, więc dzis, 
a dni parę, Uksamo rozmówić się 
my. Pr..ychodzę tedy po odpowiedz, 
j mi v, nczas nie dałaś, na którą 
(mag* u m przez ciebie milczeniu 
łem, r. k tórą dzisiaj nareszcie chcę 
zeć.
pokó; i łagodność, w jakie sie dla 
1 uzb.oiła Karla, poczynały ją  opu

jego głosu i za- 
;j się wyzywającem wy

dać taką samą dzisiaj, 
a za dni parę — od

powiedziała bez wahania. — Nie wyjdę 
wcale za mąż.

— Dlaczego?
— Bo nie czuję w sobie siły do za

warcia powtórnego małżeństwa bez mi
łości.

— I to jest powód jedyny, dla któ
rego odmówiłaś mi przed sześciu mie
siącami i odmawiasz dzisiaj.

— To jest powód jedyny.
— Kłamiesz!
Widocznie panował jeszcze nad sobą, 

bo n f  no zbladłej twarzy, coraz bardziej 
drżącego głosu, nie podniósł go jednak, 
przeciwnie, mówił raczej ciszej, niż na 
początku rozmowy.

— Kłamiesz 1 — powtórzył — ale 
wiedz najprzód, że dzisiaj nie przysze
dłem wcale z tą błagalną prośbą, z jaką 
zwracałem się do ciebie przed sześcioma 
miesiącami. Dzisiaj... dzisiaj gdybyś w od
powiedzi, którą mi dłużną pozostałaś, 
oddała swoją rękę, odmówiłbym tego 
daru i powiedziałbym ci, że Olsztyński... 
tu szeptem prawi domówił — nie żen. 
gję z kochanką Słuckiego.

— Sewerynie! — krzyknęła Karla, 
zrywając się z miejsca i z twarzą po- 
hi 'tą śmiertelną bladością, postąpiła ży
wo ku niemu.

— Ol — rzekł tenże, zmuszając usta 
do uśmiechu, którym się one wykrzywiły 
tylko i zatrzymując ją ruchem ręki, 
dodał:

— Minęły te czasy, w których jedno 
przez ciebie wypowiedziane słowo, ka
zało nie tylko wyrazom ale i myślom
moim zamierać. M.nęły! dzisiaj już nie
stoi przed tobą dawny Seweryn, twój 
sługa i niewolnik, który myślał, czuł, są 
dził tak, jak ty chciałaś, aby to czynił. 
Dzisiaj masz przed sobą ofiarę twnją 
wprawdzie, ale ofiarę, która się chce
pomścić i wylać przed tobą to wszystko, 
czem już po brzegi wezbrało jej serce, 
myśli i życie. Musisz to wszystko usły
szeć I musisz i usłyszysz 1 Ja  bowiem, 
który dotąd nie m Lłem  innej woli jak
twoja, mam wolę własną dzisiaj, myśli 
i sąd własny. I  tej woli ulegniesz, te 
myśli poznasz, ten sąd usłyszysz. Nie 
przerywaj mi, siadaj, bo długą jest, choć 
nędzną historya tego człowieka, jakiegoś 
ze mnie zrobiła a tę historyę jego chcę 
ci na pożegnanie opowiedzieć.

Mówił tak stanowczo, tak rozkazująco 
niemal, tak widocznem było, że potokn 
słów swoich przerwać sobie nib da, iż 
ona go prawie bezwiednie usłuchała i 
usiadła, patrząc mu prosto w oczy.

— Muszę ci powiedzieć, — ciągnął 
dalej Seweryn — bo albo zapomniałaś 
o tern, albo i nigdy nie wiedziałaś może, 
że człowiek, który dwa lata temu, dzisiaj 
właśnie, dzisiaj — powtórzył z naci
skiem — przybył do Kępy, był człowie
kiem, który do owego nieszczęsnego dnia 
żadnej nie popełnił podłości, nie znał tej 
siły, która nas pcha do złego, tej słabo
ści, która nas doń zniża. Ty dopiero 
miałaś go nauczyć tej wiedzy. Przywoła
ny przez przyjaciela i brata w nadzieji, 
że poróżnione wasze małżeństwo pogo
dzę, w życie moje wniosłem zdradę i 
nieszczęście a jego ostatnie chwile za
trułem. On wiedział o wszystkiem, on 
wszystko słyszał. Nie sądziłem nigdy, że 
nadejdzie między nam i chw ila takiego 
obrai hunku, w której ci tej wiadomości 
udzielę. Godzina ta  nadeszła, godzina me 
rozstania, nie pożegnania, ale godzina 
zerwania, zburzenia wszystkiego, co było 
świętością przeszłości dla mnie 1 Stanęło 
na niej krwawym pomnikiem wspomnie
nie wszystkiego złego, które mi zrobiłaś, 
wszystkiego złego, do jakiego mnie do
prowadziłaś i dziś przeklinam te dnie 
minione, przeklinam miłość mo:ą! Ty 
nie wiesz nawet, czem było to uczucie,

któremu pozwoliłaś zbudzić się i wzro
snąć we m nie?

— Ja  tego nie chciałam — szepnęła 
Karla.

— Nie chciałaś? — drwiąco powtó
rzył Seweryn. Dzisiaj ja temu nie uwie
rzę. Jeżeli nie chciałaś, dlaczegóż za
m iast dobrocią i pobłażliwością usypiać 
moje sumienie, nie zbudziłaś go wówczas 
wybuchem śmiechu? Byłbym się może 
ocknął, opamiętał, a w każdym razie 
byłbym uciekł jeszcze zawszasu, aby so
bie oszczędzić widoku śmierci Romana, 
słuchania słów jego, wyrzutów jego, jego 
przebaczenia nareszcie... Ach! to przeba
czenie, które zabrać musiałem w życiu i 
ciągle je  widzieć, słyszeć, nie zapomnieć 
o niem nigdy 1 Rozstaliśmy się. Nie py
taj, czem ten rok był dla mnie. R ozdar
ciem serca czy życia?... ja nie wiem. 
Mimo to nie skróciłem czasu, który sam 
sobie oznaczyłem, że spędzę na wygna
niu, myśląc, że cierpieniem, jakiem ono 
dla mnie było, przebłagam przeszłość, 
okupię przyszłość. W porównaniu z tą 
przyszłością był to najszczęśliwszy czas 
życia mojego. Kochałem cię miłością a 
wierzyłem ciebie, wiarą, jakiej już ani 
spotkasz ani wzbudzisz w życiu, która 
mi się samemu dzisiaj wydaje aberacyą

i szaleństwem, a która była przecież 
tylko prawdziwą miłością. Byłaś mi 
wszystkiem. Życiem i urokiem tego ży
cia. Nie pojmowałem go bez ciebie, świal 
byłby dla mnie przestał istnieć, gdybyś 
na nim nie istniała. Byłaś tern dla mnie, 
czem dzień, czem słońce, czem wiosna 
dla ziem;, czem niebo dla wierzącego. 
Powróciłem nareszcie z tego dobrowol
nego wygnania Co potem zaszło, wiesz 
sama. Sześć miesięcy temu na klęczkach 
cię błagałem , o co? O prawdę 1 Tyś mi 
kłamstwem na tę prośbę odpowiedziała; 
błagałem cię, byś nie lekceważyła, nie 
żartowała sobie z moich uczuć. Zrobiłaś 
sobie z nich zabawkę, drwiłaś sobie 
z nich i jak grzechotkę dziecku, dałaś 
mi nadzieję, abyś mnie łudziła i wypeł” 
niła tych sześć miesięcy, które oddałńs 
innemu. Ach 1 to było tak monstrualne, 
tak nieuczciwe to poświęcenie moich u- 
czuć twoim fantazyom i jego kaprysom, 
że na to samo wspomnienie pytam sie
bie : dlaczego za tyle kłamstw, podło
ści, tyle fałszu, oszczędzałem cię je 
szcze ?

(C. d. n.)
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Tylko co wyszła z druku 
broszura p. t.:

Pacierz
i

zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej

z a s to s o w a n e  do p o trz e b  p a ra f ia ln y c h  
przez

S a C tH . J E 1* * .  S i .
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami.

C en a  egz . 2  e t., 10 0  eg z . z łr .  1 5 0 .  

Nakład Księgarni katolickiej

Dra WMD. KIIMIEGO
* w  l E Ł r a l ' :  3 T 7 7 - i e

Do sprzedania 
r&alność w Bukaczowcach

obok dworca kolei Lwowsko Czerniowiec- 
kiej, z porządnym domem mieszkalnym i 
ogrodem warzywnym i kwiatowym. Bliższa 
wiadomość w tymże domu u komend m u  
posterunku żandarmeryi. 487

Pew ny skutek
mają wypró' owane 6251

karmelki miętowe Kaisera
na brak apetytu, ból żołądka i nie
strawność. Prawdziwe w paczkach 
po 20 et. do nabycia : w Kołomyi u 
K. Stenzla, w Kamionce u Karola P i
lewskiego, w rhnow ie u K. Ki łużni- 
ckiego, w Dynowie u dana Wodyń- 
skiego, w Samborze u J. Aleks:e <i- 
eza, w Stanisławowie u Dr. A. Beila.

I

I
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T
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n
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a

Kaden kraj nie nadaje się tak korzystnie 
dla wychodzctwa jak K & a& da, w 1 2 u  14-tn 

d n ia c h  do osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k lim a t.

Angielsai liząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo,

: opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
J W r g c n t . r f e i 1 S t r a i i e  1 .

przez Wysokie władze konce9syonowanv 
!  Ekspedyent okrętowy.

DZWONKI do sań , niklowane, na cho 
monta, 1, 2, 3, 4, 5 i G-eio głosowe 

sztuka od złr. 1'— d« 5- poleca P iotr  
U lirzastow ski,  handel żelazny we Lwowie 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

TORBY pocztowe z dwoma kluczykami 
po iłr. 6 do 8 poleca P a w e ł L an g u cr 

Lwów, Halicka 16. 442

W ILHELM INA PENTHERÓWNA oh
ję ła  we Lwowie zastępstwo lirm<| 

„Helei a Fritsche“ z B iałej, na im itacyę 
praw dziw ych dywanów sm yrneńskicli 
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co 
dziennie od godz. 2 do 5 po połuduiu^ pizy 
ulicy Sobieskiego 1. 9, II. p. 49ó

O A A  morgów pszennej gleby i 60 zrębn 
M .U U  do korczunku jest całkowicie lub 
parcelami do Bprzedania. Bliższa wiado
mość : Zarz id dóbr Nowe Miasto. 496

OLDENBURGI 4 buhajki i 10 jałówek, 
1—2 lat, do sprzedania. WoFca, pooita 

Krukieniee. 49*

CODZIENNIE świeże masło lewarowe 
w sklepie koizennym Albina Soleckie 

go, we Lwowie, ul. Wałowa 11. 498

POKOJ duży frontowy lo wynajęcia, i li
ca Zyblikiewieza 1. 2, II. piętro, wie 

szkanie nr. 7.

(tłEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego 9% wszędzie do nabycia.

D
M A  FRONTOWE umeblowane pokoje 

ul. Teatralna 5. 482

OSZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy 
kupują próżne pudełka z moich tutek 

cygaretowych (odzraczonvch medalami na 
Wystawie krajowej) napełniając takowe 
liehemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje. narażają na nieobli
czalne 9tratj. C lnai położyć tamę tyin| 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zaś Szano 
wnyeh moich P. T. odbiorców upraszam c 
zwrócenie uw ag i, ie  gdy etykieta na pu 
dełku jest przedarta, tutki nie pochodzą 
z mej fabryki. 8. Wierusz Niemoj»wski.

|Y[AUCZVCIELKA Polka poszukuje u 
LN mieszczenia w prywatnym, domu. Zgło
szenia adresować : Marya Torfstowna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“
    ------
IJZĄ D C A  EKONOM ICZNY 26 lat na 
l i  miejscu, pragnie zmieni; posadę. W ii 
domośei udzieli z grzeczności Towarzystwo 
wzajemnej pomocy ofieyalistow prywatnych 
we Lwowie. 497

hO SPRZEDANIA ‘dlkaset sagów drze
wa sosnowego (także partyami). W ia

domość z grzeczności w Admin 9tracyi Ga
zety  N ar. 478

IT K Z Ę D M K  bankowy, ukończony pra- 
l J  wnik z praktyką sądową, poszukuje 
zajęcia w godzinami* popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 8 po południu po
cząwszy, jako sekretarz, korespondent ip. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
badż notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad
ministracja pisma. 482

T RUMNA' metalowe we wszystkich wiel
kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian

ki , po nadzwyczaj przystępnych cenach, 
poleca han iel A. Faiiszew*skieg,' w F 'ze 
myślu. 490W a żn e  dla dzieci!

Nowo otworzony magazyn i pracownia 
gotowych ub iców  dziecinnych. Żarnowie- (MkERATY, ANONSE do wszystkicl 
nia uskuteczniają się w j jk  najkrótszym » dzienników przyjmuje i kkspedyu e 1 :enti 
czasie. Selima W eiss, ulica Kopernika 12. Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

COGNAC I
Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koniaku

P R O  M  O J N T O  R .
Wszędzie do nabycia. **Vfi 6294

G e n e ra ln y  z a s tę p c a :  B o d a  ISŁ B l o e h u i a n n  B u d a p e s t  W le ń .

I

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa
niczna elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
9iły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i pro9ty sposoó użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych koperta cli za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy <1. A ugenfeld, Wien, I. Schuler-

strasse 18.

4629
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CUKIER
w głowie najprzedniejszy ’/., kg. 15 et. 
w kostkach i mączce Y2 ^g 16 et. 

Masło najprzedniejsze deserowe ’/2 kg 58 et.
„ „ kuchenne '/j „ 47 „

Słonina i smalec węgierski >/2 „ 31 „ 

Konfitury mieszane słoik 50 „
Marmolada morelowa */2 kg. 70 „
Codzień świeże drożdże wiedeńskie.
Mąka węgierska na pączki, prześliczna 1 ki

logram ...............................................15 et.
Miód patoka do herbaty słoik 15 „

„ prawdziwy lipowy 1 kg 64 „
Powidła węgierskie przecierane 1 ,, 24 „
Wszystkie towary po cenach 

bajecznie niskich. <yM 
Poleca jedynie tak tanio

J a n  B a c z y ń s k i
Lwów, ul. Akademicki I. 3.

1 8 9 2

WINO
własnej winnicy, dostarcza od 56 li*rów 

począwszy, po 24 ct., czerwbne 26 «t. lite1' 
staeya kolei południowej Polt*cl)ach. Prób
ki dwulitrowe fran«o za nadcśianiem °6 et. 
Benedykt Hei t l ,  wLiscicid dóbr, zamek 
Golitsćh koło Gonobitz, Styrya. 6165

Najlepszą
i

tu d z i e ż  n a jle p s z e

. K n o t k i
poleca najtaniej

FIR M A  H A N D L O W A

W .  C Z O P P
Lw ów , Ż ó łk iew sk a  2.

Agencya pani Zaleskiej
w  P aryżu

4, r a c  des A p en n in s . Batle n o lles
dostarcza guw ernerów  i guw er
nantek  z dyplom am i i bez tako- 
wycb jak  również bon dla dzieci, 
F rancuzek  i A ngielek. Pani Zale
ska przyjm uje n a  stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ

cenia się w Paryżu .

Emil Dworzak
a r ty s ta -e s t e ty k

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien
ników i anonsów (sklep) ulic* Ki- 

1 ńskiego 1. 2, we Lwowie.

.. '"O

f i  i ; fi My,' ;
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Wielka wjsprzeiai sezonował
Towary pozostałe z sezonu zimowego: 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Ilim alaya od zł. 1 *75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostały 'li od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negbżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi
mowych , halek , bielizny J ilg e ra , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, m aterjj 
jedwabnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łó żk a , na stó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2*50 do 4.
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1-50.
80 par firanek koronkowych cd zł. 1*40 do 2'50.

Ta w ysprzedaż sezonow a ty lk o  tak  
na sk ładzie pozostaną.

Z szacunkiem

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1*50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1*80.
30 sztuk kołder wełnią no-atłasowych po zł. 5*75.
100 koców flanelowych (Jiigerowskie) po 3*50.
200 koców lamaflanelu po 3*40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3 —5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów *alonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 -zł.
50 strzyżonych dywanów na ś‘*ianę od 4*50—8.
50 dywanów salonowych pn G'50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele set“k resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
d łu go  potrw a, jak  d łu go  pow yższe tow ary

Zarzad wiedeńskiego magazynu „Au Louvre
we Lwowie, piać Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincji załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

Nie ma obawy przed praniem!
U  ż y w a ]  ą o  6246

patentowanego pierze się lOu sztuk bielizny nienagan-

mydła z murzynem nie> °zyst0L i ł^ ™ jl7 A* ' pół
patentowanego konserwuje się bieliznę dwa raz* tak

mydła z murzynem dłu9°’ lakn,pydłyauuiŷ aJJetigo innego
patantownnego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentów -nego

mydła z murzynem

pierze się bieliznę tylko ra z , zamiast 
jak zwykle trzy razy 

Używając
nie pierze się szczotkami i nie używa 

się szkodliwego proszku. 
Używając 

oszczędza się czasu, pracy i materyału 
palnego. Bezwarunkową nieszkodliwość 
stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, 

znawcy ustanowionego przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
większych hand'aoh korzennych i spożywczych, tudzież w I. wiedeńskim sto

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.

Główny sk ład : W i e c l e i k ,  T . ,  H e n g a ^ w e  O .
Jenerainy zastępc. d 'a Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5 6340

pośredniczy w zaktipnie, sprzedaży, wydzierżawianiu 
m ajątków ziem skich w Galicyi i na Bukowinie.

Dla Panów.
W ynalazek senzaoyjny przeciw osłabieniu Dr. m ed. Borsodi 
o. i  k. wył. uprz. e lek tro-m etaliczna p ły ta  , odznaczona złotym 
medalem* w Paryżu I8&9 i dyplom ow ana " rzez  Societó Módicin 
du F rance Paris, usuwa osłabienie. P rzy rząd  bardzo przem y

słowy ; w ystarczy samo noszenie go na ciele.

Główny skład: Med. Dr. BORSODI
B udapeszt, T rom m elgasse 52.

Broszury gratis i franco. 5968
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L a s k a  z m u z y k ą .
Elegancka laska z guziczkiem metalowym, na k t-.e j każdy na

tychmiast uożs wygrać najpiękniejsze melodye. N0W0ŚC ! Miła jako 
muzyka pokojowa i s acerowa. Za pobraniem pocztowem lub nadesła
niem gotówki po 2 zł. sztuka. 6248

O. K irberg, D flsseld orf nad B rnem .
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Uznane, znakomite p r z y r z ę -

f dy fotograficzne salo
nowe I podróżne, nowe

niezrównane m o m e n t n l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
e. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9 .
Nauka bezpłatnie. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Hantor wymiany
ł  i uprz. kalie, aleylnep Basic lw im

kupujo i sprzedaje

w szelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsle dziennym  najdokładniejszy m , n ie  licząc  

żadnej p row lzy l.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4 ‘|,(7, lim y h ip oteczn e  
5°/o l is ty  h ip oteczn e prem iow ane  
5%  lis ty  h ipoteczne hez prem ii 
4 ° /0 lis ty  Towarz. kredytowetro ziem sk iego  
4 ‘/»°/o lis ty  B anka krajow ego  
4 ‘/»°io pożyczkę krajow ą galleyjsk ą  
4 °/0 pożyczkę krajow ą galle. koronow ą  
4 °/0 pożyczkę prop inaeyjną galicyjsk ą  
5 ° / o  peżyozkę propinaeyjną bukowińską  
4 , / , 0/0 pożyczko w ęgiersk iej k o le i państw ow ej 
4V**/* pożyczkę p rop inaeyjną węgierską  
4 ° /0 w ęg iersk ie  ob llgacye  lu d em n izacyjae

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje
po cen ach  najk orzystn iejszych .

Uwaga: Kantor wymiany Banku hij otecznego przyjmuje od P. T.
T  kupujących wszelkie w ylosow ał u, a ju ź  p ła tn e  m l ę - j s c o w ę  papiery a

waitościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez wezWŁiego J k
p o tią e e n la , zas zam ie jsco w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

T  kosztow. T
4pi I»o efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych A
^  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi. J

♦ + ł ł t  t t r ł - ł H ł ł i ł t H ł H + f ł
W zory  anonsów

dla w szystkich gałęzi p rzem y słu , i w skazówki co do w yboru odpo
wiednich dzienniuów  i pism, dostarcza bezpłatnie E kspedycya anon

sów R n d o lf  Mosse, W iedeń, I. S eilerstatte  2.

Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika 2
Z dniem 15 stycznia przeniosłem skład i

wydawnictwo książek do nabożeństwa oraz
• **

przedmiotów treści religijnej z podwórza uliey 
Karola Ludwika 1. 3 na fron t tejże kamienicy 
od u lic y  K o p e r n ik a  1. 2 naprzeciw ap
teki Wgo Mikolaseha.

Wincenty Kuczabiński, ul. Kopernika 2
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JAK IHH&T0WIC2
w e L w ow ie n lica  K opernika i .  3, u lica  B alicka 1. 19, 

w K rakow ie Suk ien nice 1. 20, w (Jzernlowcach R ynek ]. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L E ® 2 f t O G Z &
J  a l e  o  t o :

M ydło b ę d ż u ln o a e  — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze naduje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — *25

H ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczj - 
kv.m i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .   .25

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  *25

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . — *80

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -^o

M ydło karbolów o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka-
rzj i akuszerek — kawałek . . . .   -20

M ydło k reolin ow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatma — Kawałek . —.85

Mya o siarkow o z w lelkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

M ydło &larkowo-smołowo. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzJ. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej Bła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —-35

mydło sm ołow o g licerynow e okłada się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfeacyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t~ : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka j e  *30

M ydło sm ołow e zawiera 40•/. smoły (dziegcin); w \ 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie no^ 
łupież na głowie —  kawałek . . . .  — *80

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*80

M ydło tym olow e zawiera 3% tytouiu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyizutów — kawałek . — *50

Tageszeitung ersten Rangcs.
Verbrencste Zeitnng; Oesterreicli-Uaiiartfk

He rvr»rrii gemie?  
ln sertlo n so rg a n . ^

Abonnomenispit’ s
fiir Oesterreich-Ungur 

fl. 3 75 viertt*)juihriuc 
fl. 1 25 m onailich. 

Man Jbonnirt bel allan Poslanstalten.
Haupt Administration 

W ien, I., Sćhulerstragge 9.

G e n y  z n i ż o n o  o  1 5 % .

T0WARZSSTW0 P0WR0ZNICZE
w  I ł a d y m n i e

Stowarzyszenie zarójestrowane z poręką ograniczoną i subwenoyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje

w yroby pow roźn jcze i sieciarskie
tud/.ież pasy do m a sz y n , l in y  k sfarow e 1 p ro m o w e, gurty  
do w ybijan ia wózków, ch od n ik i na korytarze, s iec i do po
low ania i rybołostw a, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wyoudowało hale na wzór zagranicznych , sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęn i udoskonalenie wymaga. 
Koboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktoia powroźnictwa przez Wy
soki W ydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen, Dyrek^yi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1899 1 150100 spowodo
wanego podaniem naszam , uzyskała podpisana Dyrek jya na korzyść Szan. na
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniczych przez Towa

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%.
Towarzystw" posiada »we składy komisowe tee I m  h««  Centralny Bazar kra
jowy ; to P rzem yślu  Bazar im. Zyblikiewieza; to Stanisiawouńe Bazar powia
towego towarzystwa h a n d l o w e g o : te T crnom e  handel A . Świderskiego; to B a- 

dziechoteie Bazar miejski 
C e n n i k i  g r a t i a  I t r a b a o .

D Y R B K C Y A :
Marceli Swiechowski. K s. Leon "Pastor.

6304

dom eałoiony w roku 1850

spad k ob ie rcy

L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m edalem  z ło ty m  na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we F rancyi w samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starytL  
kuracymych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.. Karol B ayer, Jan  Bodnar, 
Karo) B ałłaban , Józef B rzezina, St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucksr, Leonard Solecki. Pozo
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakuj di i mają na składzie pp.: 8 . S taihiew icz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz wszystkie renom»wane handle pa prowincyi. A ugust C h a r z e w s Ł l  jenerainy zastępca z siedzib* w Krakowie,

W jdaiica i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


